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Na froncie i poza frontem wojennym 

Treść nr. 232 

Na Paryskim Bruku... 
Zakończenie Pierwszego Kursu Sani
tarnego Polskiego Czerwonego Krzy
ża we Francji. — Otwarcie Polskiej 
Poradni Lekarskiej., — Jadłodajnia 
dla uchodźców polskich. — Pierwsze 
przedstawienie Teatru Polskiego we 

Francji. 

•on 
Telewizja w działaniach 

wojennych 
Z d j ę c i a :  
Pierwszy dezerter z armii kanadyj
skiej. — Wojsko finlandzkie na fron
cie. — Pierwsza kąpiel morska w r. 

1940-ym. 
•OD 

Wiersze naszych Czytelników 
•OD 

Indyjski skarb 
Odcinek bardzo zajmującej powieści. 

•on 
Od drużyny książęcej 

do kosynierów Kościuszki 
Z dziejów Wojska Polskiego. 

•on 
Z tajników pracy szpiegowskiej 
Szczegółowe drobiazgi mają wielkie 
znaczenie w raportach szpiegów. — 
Samochody, pędzone gazem drzew

nym. 

•on 
Ciekawe i pouczające 

Szwedzi rosną. — Krawaty ze skóry 
rekina. — Odkrycie grobów przedhi
storycznych. — Technika na usłu
gach Japonii. — Gazeta w języku pa
tagońskim. — Wino i piwo zabijają 
bakcyle. — Miasto starych ludzi. — 
Kość słoniowa za parasol. — Osada 
olbrzymów. — Gorączka diamentowa 
w Afryce Południowej. — Fatalna 

maszyna. 

•on 
Srogie zimy we Francji 

Kiedy tysiączne stada wilków włó
czyły się koło Notre-Dame. 

non 
Dla dzieci i młodzieży 

Ukarane nieposłuszeństwo. — Mądry 
Lord. — Boleś Psotnik pamięta, że... 

ból czują 1 zwierzęta. 

non 
Humor 

Dowcipy. — Poświęcenie przyjaciela. 
Anegdoty. 

non 
Proszę o autograf 

Nowela amerykańska. 

•on 

Odznaczony na łożu boleści. — Ko
mendant paryskiego obwodu wojsko
wego przypina medal wojskowy i 
krzyż wojenny z palmą, żuawowi 
Maurycemu Longuet, ciężko ranione

mu na froncie. 

śu iv 

Stojąc w okopach, żołnierze śledzą 
zbliżające się samoloty nieprzyjaciel

skie. (50.286) 

blłssłs  

Na noszach wraca z frontu. Sanitariusze przenoszą rannego do szpi
tala. (55.840) 

f 

żołnierze na froncie mają także swoją gazetkę. — Na zdjęciu moment 
drukowania gazetki. 

m Siia 
Pocisk zniszczył dom lecz uratował okręt. — Aby 
zbliżającemu się w zatoce Firth of Forth okrę
towi sygnalizować pole minowe, armata nad
brzeżna wystrzeliła ślepy nabój. Nabój, odbiwszy 
się, przebił dach domu i zabił dwie osoby. — Wi
dok zniszczonego domu. (56.065) 

Samoloty niemieckie bombardują statki handlo
we. — Pokład statku „Reculvar" po bombardo
waniu, w czasie którego jedna osoba została za
bita a 32 ranne, (A.3027) 
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Zakończenie Pierwszego Kursu Sanitarnego Polskiego Czerwonego 
Krzyża we Francji. 

Wyszkolone we Francji pielęgniarki polskie są już gotowe 
do pracy..» Zakończenie Pierwszego Kursu Sanitarnego Polskie
go Czerwonego Krzyża i wręczenie dyplomów 81 słuchaczkom na
stąpiło w szpitalu Salpetriere w Paryżu, w obecności licznych, za
proszonych gości. — Obecni byli ks. biskup polowy Gawlina, gen. 
Kukieł, min. Ładoś, delegat wicepremiera St. Strońskiego p. Ba
liński, przyjaciółka Polski i Polaków p. Róża Bailly, p. Pissard, 
przewodnicząca Związku Kobiet Francji, gen. Osiński, prezes Pol
skiego Czerwonego Krzyża we Francji i konsul gen. p. Obrębski. 

Personel opiekuńczy Polskiej Poradni Lekarskiej w Paryżu. 

Uczestnicy uroczystości otwarcia poradni lekarskiej Polskiego 
Czerwonego Krzyża we Francji i Z.P.O.K. w Paryżu. Uroczystość 
Odbyła Się W Domu Polskim. (53.706) Foto: Witczak, Paryż. 

Dr. X. Leclainche, inspektor generalny i reprezentant Ministra 
Zdrowia Publicznego, przemawia na uroczystości Zakończenia 
Pierwszego Kursu Sanitarnego Polskiego Czerwonego Krzyża we 
Francji. 

(50.485) Feto: Witczak, Paryż 

Jadłodajnia polska dla uchodzeow w Paryżu. 
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Wielka liczba uchodzcow polskich w Paryżu spożywa posiłki w 
jadłodajni polskiej, której wnętrze widzimy na zdjęciu. Jadłodajnia 
wydaje skromne lecz smaczne i pożywne potrawy. 

(50.491) Foto: Witczak, Paryż 
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Personel opiekuńczy Poradni Lekarskiej w Paryżu. 
(50.485) Foto: Witczak, Paryż. 

(50.488) Foto: Witczak, Paryż 

<-m 
Pierwsze przedstawienie Teatru Polskiego w Paryżu. 

Teatr Polski we Francji zainaugurował swoje prace odegraniem 
znakomitej sztuki Stefana Żeromskiego, „Uciekła mi przepiórecz
ka". Zespół doskonale wywiązał się ze swych ról. Widowisko, które 
odbyło się w dekoracji Ireny Lorentowiez. wyreżyserował Zbigniew 
Ziembiński, znakomity artysta i realizator, który odtworzył ró
wnież główną rolę męską, prof. Przełęckiego. Czołową rolę kobiecą 
objęła świetna artystka scen warszawskich, Irena Eichlerówna-
Stypińska, rolę nauczyciela Smugonia wykonał utalentowany ak
tor, Łucjan Krzemieński. Dalsze role objęli: Tadeusz Olsza, Stani
sław Sielański, Ela Dziewońska, Władysław Ilcewicz, Leopold 
Skwierczyński, Eugeniusz Dziekoński, Jan Budzyński i Bronisław 
Lipski. — Na zdjęciu: moment z przedstawienia sztuki „Uciekła 
mi przepióreczka". 
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Telewizja w dział 
Radio dało Marsowi *) nowe uszy 

podczas wojny światowej. W obec
nej wojnie telewizja może mu dać 
dodatkowe oczy. Przyjrzyjmy się 
bliżej możliwościom zastosowania 
tego wynalazku do operacji wojen
nych. 

John Hays Hammond, Jr., jeden 
z największych wynalazców amery
kańskich doby obecnej, wynalazł 
przyrząd do przeprowadzenia aero
planów podczas największej mgły. 
Pilot ma na aeroplanie ekran te
lewizyjny, na który operator z lotni
ska rzuca widok całego lotniska. Ma 
ły punkcik świetlny na ekranie 
wskazuje pilotowi położenie aero
planu. Może więc teraz łatwo tak 
pokierować swą maszyną, by wylą
dować bezpiecznie na lotnisku, które 
widzi jedynie na ekranie przed sobą. 

Wynalazek taki może mieć wiel
kie znaczenie dla celów .wojennych 
ale co będzie, jeżeli aeroplan nie
przyjaciela będzie miał tr.ki sam 
aparat odbiorczy i zobaczy tak sa
mo lotnisko i zdążający ku niemu 

niach wojennych 
powietrze nie strzelać. Oszczędziło 
by to stronom walczącym znaczną 
ilość amunicji, marnowanej dzisiaj, 
gdy — strzały chybią celu. 

Tak jak artylerzysta mógłby przy 
pomocy telewizji obserwować swoje 
strzały i pociski, podobnie telewizja 
umożliwiłaby dowódcy piechoty śle
dzić akcję swych atakujących od
działów. Ukryty w bezpiecznym 
miejscu, mógłby ze spokojną głową 
obserwować całe pole bitwy, ostrze
gać żołnierzy przed grożącym im 
niebezpieczeństwem i dawać odpo
wiednie rozkazy do ataku. Telewizja 
obniżyłaby do znacznego stopnia 
straty w ludziach. 

Znaczenie dla okrętów 
Największe jednak usługi mogła 

by dać telewizja oddziałom wywia
dowczym. Dzisiaj aeroplany wywia
dowcze narażają się na wielkie nie
bezpieczeństwo i albo padają ze
strzelone przez wroga, albo wracają 
bez potrzebnych informacji. Zaopa
trzony w aparaty telewizyjne ' tele-

Telewizja w niedalekiej przyszłości może przyczynić się do tego, że do bombardowa
nia okrętów lub innych obiektów wojennych nie będzie sie używać aeroplanów, ale 
takich bomb rakietowych. Rakieta taka może bujać gdzieś w powietrzu, kierowana 
niewidzialnymi falami. Nagle na ekranie zjawia się okręt nieprzyjacielski. Operator 
sprowadza rakietę na okręt i pociśnięciem odpowiedniego guzika spuszcza ją na po

kład okrętu, aby rozbić go w kawałki. 

aeroplan? Może łatwo skierować 
ku owemu punkcikowi świetlnemu 
swe bomby, albo kule karabinu ma
szynowego, i zniszczyć aeroplan za
nim ten zdąży wylądować. Zapobiegł 
temu Hammond w ten sposób, że 
przyrząd jego przenosi obraz lotni
ska w stanie zupełnie pomieszanym 
i tylko lotnik posiadający odbiornik 
szczególnego rodzaju, będzie mógł 
wydostać z tej .mieszaniny właściwe 
odbicie. Nie znający tajemnicy lot
nik nieprzyjacielski, będzie pod tym 
względem bezradny. 

Usługi dla artylerii 
Inni wynalazcy pracują gorączko

wo nad różnymi sposobami wy
korzystania fal radiowych i sztuki 
fotograficznej do celów wojennych. 
Mówi się już dzisiaj o próbach za
stosowania telewizji przy rzucaniu 
dalekonośnych pocisków armatnich. 
Dzisiaj rzuca się te pociski i artyle
ria nie zawsze wie, czy wywarły one 
odpowiedni skutek, czy też chybiły. 
Przy zastosowaniu telewizji będzie 
można na ekranie widzieć lot kuli 
armatniej, jej uderzenie w pożąda
ny obiekt, wybuch i skutki wybu
chu. W ten sposób artyleria będzie 
mogła natychmiast zmienić kieru
nek, poprawić cel. aby napróżho w 

*) Bóg wojny u Rzymian. 

fotograficzne, lotnik na wywiadzie 
mógłby z większej odległości zauwa
żyć ruchy wojsk nieprzyjacielskich, 
a nawet je sfotografować, bez nara
żania się na pociski aeroplanów lub 
przeciwlotniczych dział drugiej stro
ny. 

Podobnie kapitani okrętów wojen
nych z łatwością mogliby śledzić ru
chy okrętów nieprzyjacielskich, a 
nawet łodzi podwodnych, czy też 
zbliżających się bombowców. Idąc 
dalej po tej linii, nosicielem telewi
zji nie potrzebuje być okręt ani ae
roplan. Może nim stać się bomba ra
kietowa. Bomba taka może krążyć 
gdzieś w powietrzu, a gdy „wszech
widzące oko" zobaczy gdzieś okręt 
nieprzyjaciela, może bombę tę z od
ległości puścić na wytropiony okręt 
i posłać go na dno morskie. 

Nieszczęściem jest tylko to, że 
telewizja jest tak samo dostępna dla 
nieprzyjaciela. Bo w rzemiośle wo
jennym jest tak zawsze. Gdy ofen
sywa znajdzie jakiś skuteczny śro
dek walki z nieprzyjacielem, defen
sywa potrafi prędko środek ten wy
korzystać do swoich celów, — stąd 
telewizja wojenna może nam z jed
nej strony oddać wielkie usługi, a z 
drugiej strony wyrządzić olbrzymie 
szkody. Dz. Zw. 

Prawie każdy z poszczególnych oddziałów pierwszego kontyngentu 
armii kanadyjskiej zabrał ze sobą do Anglii swego maskota. Prze
ważały w tym wypadku przeważnie różnego rodzaju psy, które zo
stały oficjalnie „wciągnięte" na listę danego oddziału. Pułk pie- ! 
choty Princess Pat, rekrutowany w Winnipegu, również zaadopto- 1 
wał sobie jako maskota dużego psa „Pal", ofiarowanego pułkowi § 
przez państwo G. H. Reed z St. James. „Pal" wypełniał swoje obo
wiązki w pułku aż do czasu wyjazdu do Anglii. Gdy nadeszła ta y 
chwila, „Pal" zatęsknił do swojej małej pani Donny, córki państwa v 

Reed, której podobiznę wraz z „Pal'em" widzimy u góry, i posta- j 
nowił zwiać. Uczynił to gdy pociąg wiozący żołnierzy na wschód Ą 

zatrzymał się w Kenora, Ont., i piechotą przybył z powrotem 134 
milową drogę do domu, ku uciesze swej maleńkiej pani. Biorąc 
pod uwagę okoliczności łagodzące, „Pal" pomimo swej dezercji, 

otrzymał „honorowe zwolnienie" z armii. 

Wojsko finlandzkie na froncie. 
Żołnierze z humorem dokonują zabiegów toaletowych. 

Pierwsza kipiel morska w r. 1 îllO-vin... 
w oczach tommies, na plaży południowo - wschodniego wybrzeża Anglii 

(A. 4.339)j 
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Poezje naszych Czytelniczek i Czytelników. 
Pamiętasz ten kraj? 

Czy pamiętasz kraj drogi, Ziemię 
[Jagiellonów, 

Tę kolumnę Zygmunta w stolicy 
[męczeńskiej ? 

Czy pamiętasz Katedrę z Wieżą 
[Srebrnych Dzwonów, 

Czy pamiętasz te liczne świątynie 
[wileńskie ? 

Czy pamiętasz te Tatry naaze ukochane, 
w których letnia stolica leży: Zakopane, 
Gdzie Giewont dumny sięga swym 

[szczytem wysoko, 
Gdzie widokami, słynie nasze Morskie 

[Oko? 

Pamiętasz Lecha ziemię, gdzie łagodne 
[wiatry, 

wieją hen od Bałtyku, aż po polskie 
[Tatry, 

Gdzie grodu kresowego broniły „Orlęta", 
A nad Wisłą Cud Polski dała Matka 

[święta. 

Nie n ogfeś wszak zapomnieć, bracie mój 
[kochany, 

Ziemi, gdzie bez kąkoiu, nasze piękne łany, 
l gdzie się ciągnie pasmem równina 

[Podolska 
Ten kraj piękny, to przecie jest kochana 

[Polska. 

Tak to Polska, ta ziemia krwią 
[niewinnych zlana, 

W której Ci pozos.tała rodzina znękana. 
Choć Was los pchnął daleko od kraju 

[w obczyznę 
Kochamy jednak wszyscy najdroższą 

[Ojczyznę. 

Gc;y przyjdzie chwila pomsty, to z Wodza 
[rozkazu, 

Po idziemy na bój z wrogiem ochoczo, 
[odrazu. 

Wszyscy pójdziemy bronić znękanej 
[Ojczyzny, 

By braci naszych goić krwawe rany, 
[blizny. 

A zasłużona kara zbrodniarzy nie minie, 
Pokój dyktować będą zwycięzcy 

[w Berlinie. 
Za to, że brać się nasza dziś tak 

[poniewiera, 
Spotka kiedyś zapłata Adolfa Hitlera. 
Prowadź więc, Orle Biały, twórzmy 

[nowe dzieje, 
P d Twoimy sztandary zbudzimy 

[nadzieję. 
Jak niegdyś pobudziłeś do walki „Orlęta". 
Boże, daj nam zwycięstwo, by Berlin 

[pamiętał. 

• 
Unia Maginota 

Oto arcydzieło francuskich inżynierów! 
Stworzone w górach, w lasach i na 

[błotach, 
otoczone stalową, niedostępną barierą, 
najeżone armatami. — Linia Maginota. 

Wróg naprzeciwko, jak wściekły się 
[miota, 

daremnie szuka przejścia ten brutal 
[krzyżacki 

i choć napada, jak ów zbój z zasadzki, 
zawsze go wstrzymuje Linia Maginota. 

Dwie złe moce: 
Swastyka, symbol sierpa - młota, 
znajdą obie zagładę na tych zimnych 

[wrotach 
— świat się z wszystkich tych nieszczęść 

[tyranów odmota 
dzięki potężnej — LINII MAGINOTA. 

Paweł AKSELRAD, 
Meiłlonnas (Ain). 
• 

Modlitwa 
Panno Święta, w Niebowzięta 

i Niepokalana 
Zmiłuj się nad mą Ojczyzną, 
Matko ukochana. 
Pomóż wygnać jak najprędzej 
To krzyżackie plemię. 
Niech nie żyje Naród w nędzy 
Na swej własnej ziemi! 
Z prusakami pomóż wygnać, 
Okrutnych moskali 
Co podstępnie naszą ziemię 
z Niemcem najechali. 
A gdy po skończonej wojnie, 
Wrócim w Ojców progi 
I w Polsce odbudujemy 
Co zniszczyli wrogi — 
Królowo Korony Polskiej 
Miej Twój lud w Swej pieczy 
Ty Ojczyznę odbudujesz, 
Naród z ran uleczysz, 
A tym, którzy poginęli 
W Ojczyzny obronie 
Daj wieczne odpoczywanie 
Mario przy Twym Tronie!... 

Karol Felba, Chatillon. 

Nasz naród twardy, 
czeka sądu z wiarą!... 

Polsko, Ojczyzna droga, tak strasznie 
zdeptana. 

Polsko, kraju najmilszy, nad wszystko 
kochany. 

Przysięgamy nie spocząć aż zgniecieni 
tyrana. 

I przy pomocy Boga zagoim Twe rany. 

Gdyż pamięć przodków naszych 
tak nam nakazuje. 

Oni przez lat tysiące Ojczyzny bronili. 
Drogie dla nas ich kości wróg tam 

profanuie. 
A my, cóżeśmy dotąd w obronie czynili ? 

Ziemio krwią Ojców naszych tylekroć 
skąpana. 

Ziemio Piastów, Jagiełłów, Kościuszki, 
Sobieskich 

Ty żeś nam jest przez Boga 
za Ojczyznę dana 

Więc bronić clę winniśmy do grobowej 
deski. — 

By potem dzieci nasze, gdy kiedyś 
dorosną, 

Czy nawet i późniejsze przyszłe pokolenia 
Nie mogły nam zarzucić otwarcie i głośno, 
że brakło nam odwagi, czynu poświęcenia! 

A Ciebie, Boże, prosim, daj nam 
kierowników, 

Takich jak na Zachodzie tu narody mają, 
By Ojczyzny bronili, nie chcąc wprzód 

pomników. 
Niech przyszłe pokolenia czyn ich 

oceniają. 

Bośmy Ojców spuścizny bronić nie umieli 
Lub też może skłóceni zapóźno spostrzegli, 
że wróg Ojczyznę naszą między sobą 

dzieli. 
I że dzielni obrońcy w większości polegli. 

Padło ludu tysiące, cierpi naród cały. 
Krwawią się serca nasze na samo 

wspomnienie. 
A Matki nasze, ileż gorzkich łez wylały 
że wróg morduje synów, grabi Polski 

mienie. 

Lecz polski naród twardy, pomny 
swej świetności, 

Czeka z wiarą dnia sądu... dla podłego 
wroga. 

Nie dopuści do błędów z niedawnei 
przeszłości. 

Odbuduje Ojczyznę przy pomocy Boga. 
Tyrpa .Józef, St. Eloy-les-Mines 

(Puy de Dome). 
• 

Prośba Polaka 
O, Matko Boska, Polak Cię prosi, 
ze łzami w oczach prośbę zanosi: 
O, Matko Boska, Matko jedyna 
uproś nam łaskę u Twego Syna. 

Czasy tragiczne dla nas nastały 
Oto w udręce nasz naród całv, 
Polska pod jarzmem jęczy Hitlera 
Wróg się na Ziemi tam rozpościera. 

Niechaj ojcowie nasi i matki 
nie cierpią więcej, Boże chroń dziatki, 
które o pomoc Cię dziś błagają 
Spraw Matko, niechaj w mękach 

wytrwają ! 
Wieczorek K. 

Powrócę... 
(Mojej żonie w Polsce poświęcam) 

Dziś, na wygnaniu, wspominam te chwile,. 
Spędzone wspólnie przez tych parę lat, 
Zawsze radosne, beztroskie, motyle, 
Gdy nam się pięknym tak wydawał świat. 

Pamiętam wspólne te wędrówki z Tobą, 
Słoneczne blaski pogodnego dnia, 
Kiedy los związał mnie z Twoją osobą 
I gdy ufała mi duszyczka Twa. 

Wrócę do Ciebie, przy Bożej pomocy, 
A uczuć moich nie zmieni mi los 
Tęsknię za Tobą i we dnie i w nocy 
Słyszę, choć zdała Twój, żoneczko, głos. 

Gdybym nie wrócił, to nasza córeczka 
Danusia, będzie nadal z Tobą żyć 
W nią patrząc, ufaj, że wychowasz 

z dziecka 
Dzielną, odważną Polkę, 
Z nią więc w przyszłość idź. 

Gądek Bolesław 
Armia Polska we Francji. 

• 
Ho niemieckich matek 

Niechaj na głowy wasze spadnie 
przekleństwo, 

matki niemieckie, bezlitosne zmory, 
za to, żeście na świat ten wydały 

potwory 
i inne narody skazały na męczeństwo! 

Grom co padł dzisiaj na polskie Matki, 
niechaj i w was uderzy okrutny, 
niech Wam z ramion wyrwie wasze 

dziatki, 
i tak, jak naszym, zgotuje koniec 

smutny... 

Nie ma już dla was miejsca u Boga, 
wasze dzieci nie znają żadnej litości... 
jedna przed nimi odwieczna droga 
marsz ku zniszczeniu całej ludzkości... 

Paweł Abselrad 
• 

Z wiarą i nadzieją... 
Gdy słońce wiosny zawita, 
Pod polskie strzechy z blaskami, 
Słowiańska ludność podbita, 
Złączy się z sobą sercami. 

Utworzy się jedno serce, 
Dla pokonania zniewagi. 
Zabłyszczą wolne kobierce, 
Warszawy, Wiednia i Pragi. 

Pożar wzniecony na wchodzie, 
Obejmie duże połacie, 
Pójdą narody w pochodzie, 
Aby się pomścić na kacie. 

Stalina młot — sierp okrutny, 
Hitlera czarna swastyka — 
Runą, zwalone w dzień smutny, 
Pokuty dla napastnika. 

Warszawa zniszczona bojami, 
Odzyska wolność na wieki, 
Złączy się Matka z Synami, 
A naród nasz będzie wielki! 

Tadeusz Grella, lotnik, 
Obóz W. P. 

Opuszczam Cip, Ojczyzno... 
Kochana Ojczyzno, 
Opuszczam Cię z blizną 
Która mi została 
Od szwabskiego działa. 

Opuszczam dziś Twoje 
Piękne, Matko, ziemie 
Z których wróg usuwa 
Dzisiaj-polskie plemię. 

Kiedy przekraczałem 
Polsko, Twe granice, 
Zwracałem na łany 
Łez pełne źrenice. 

Oczy moje były 
Łzami nasiąknięte 
że rzucam Kraj miły, 
Ziemie Polskie święte. 

Zostawiłem, Polsko, 
Pod szwabskim zaborem 
Ojca, Matkę, Braci, Siostry 
Wraz z wrogiem —potworem 

Ale przyjdzie chwila 
Odrodzenia Polski 
Wtedy zaśpiewamy 
Hymn Powstańców śląskich. 

Dziś Polska w niewoli 
I nasz Orzeł Biały, 
Lecz się zbudzi wkrótce 
Kraj wolny, wspaniały! 

Bronisław Gajos 
uczeń - pilot A. P. 

• 
Cześć polskim żołnierzom! 

Witam, Was Bracia, 
Drodzy i mili, 
Którzyście z Ojczyzny 
Do Francji przybyli. 

Pozwólcie, niech uścisnę 
Bohaterską dłoń, 
Z której wyrwano 
Wam podstępnie broń. 

Cześć Wam oddaję • 
Rycerze mili, 
Którzyście dzielnie 
W Polsce walczyli. 

ściskam Was dzisiaj 
Za trud i znój. 
Za Wasze męki 
Za krwawy bój. 

Chlubą jesteście 
Kraju naszego, 
Podziwem także 
świata całego. 

Nasz Polski żołnierz 
To narodu kwiat, 

-Ceni go więc dzisiaj 
Za odwagę świat. 

Emilia BOKSÓWNA, 
St. Ouen (Oise). 
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B. I. 5180 Konfederat barski. 

Patrz na str. 7-8-9 artykuł: Z dziejów Wojska Polskiego. 
B. I, 5181 

Nieraz mówiłaś, instynktem wiedziona — 
„By w szczęście nasze nie ugodził cios", 
Dziś oto z mężem jesteś rozłączona 
Mimo miłości, rozdzielił nas los. 



ADAM CZEKALSKI 
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INDYJSKI SKARB 
mm POWIEŚĆ 

i. 

Zniknięcie testamentu. | 
Była godzina popołudniowej siesty, którą każdy szanujący 

się człowiek biały i nietylko biały - spędza w Indiach w najtajniej
szym schowku mieszkania, gdzie znajduje się możliwie najwięcej 
cienia i świeżego powietrza. Niestety, Bombaj, jeden z trzech ty
grysów Indyj, strzegących ich wybrzeża, nie posiada takich chłod
nych i świeżych miejsc w porze suszy, która na wszystkich wycis
ka swoje piętno. W godzinach siesty ruch na ulicach miasta zamie
ra. Nie widzi się tu bogatych różnojęzycznych ludzi, nie widzi się 
samochodów ani innych wehikułów, którymi by jeździli ludzie sza
nujący się. Rzadko spotka się nawet dwukołowe wozy tubylcze, 
zaprzężone w woły z malowanymi rogami i ogonami. W niektórych 
tylko miejscach siedzą miejscowi sadhu, umazani popiołem, cza
sem pod ochroną padającego od drzewa lub budynku cienia a częś
ciej wprost pod palącym słońcem. 

Bombaj przez dziesięć miesięcy w roku ma klimat za gorą
cy i rzadko go wytrzymują ludzie biali na dłuższą metę. Zdarzają 
się jednakże i tu wyjątki, ale te tylko potwierdzają regułę. 

W godzinach południowej siesty nie składa się też wizyt — 
nigdy i nikomu. Toteż pan Aleksander Barłamp, niedawno przybyły 
do Bombaju młody Polak, zdziwił się, gdy w jego pokoju zjawił się 
nieduży, tłuściutki Jusuf Ali, noszący dźwięczny tytuł musalcziego, 
coś w rodzaju chłopca kredensowego, i oznajmił z miną spokojną 
i obojętną: 

— Salam Sahib. Mister Ożóg przychodzi i pragnie widzieć 
Sahiba. 

Barłamp dźwignął się, ziewnął, westchnął ciężko i rzucił 
chłopcu rozkaz wprowadzenia przybysza. Musalczi odrzekł na to, 
że powie o tym Jaganandranathowi, do funkcji którego to należy 
i oddalił się. Barłamp powstał, popatrzył za Jusufem Alim i uśmiech
nął się. 

Niedługo tu wprawdzie jeszcze bawił, ale już się nauczył przy
najmniej tego jednego, że każdy z jego służących miał określone 
funkcje i za nic na świecie nie wykona tego, co należy do innego 
jego kolegi. Tak zatem, Jusuf Ali np. miał obowiązek tylko meldo
wać gości Sahibowi, ale wprowadzanie ich do Sahiba należało do 
innego służącego, do Jaganandranatha. Kithmutgar znowu, który 
miał pieczę nad garderobą Sahiba, nie poda swemu panu szklanki 
herbaty nawet za wszystkie skarby wielkich Mogołów, gdyż ta fun
kcja należy do obowiązków Jusufa Aliego, jako musalcziego. 

Z początku pan Aleksander wściekał się z tego powodu i pio
runował na służących, ale niebawem przekonał się, że nie na wiele, 
jeśli nie powiedzieć — na nic się to zdaje. Dał więc spokój i przy
zwyczaił się w końcu do porządku ustalonego od wieków w tym 
kraju. 

Podczas gdy Aleksander czekał w swoim pokoju na gościa, 
rozmyślając o tym prastarym podziale hinduskim, Jusuf Ali wydał 
polecenie Jaganandranathowi wprowadzenia gościa do pokoju Sa
hiba, a sam poszedł w najzaciszniejszy zakątek domu, aby się uło
żyć do spania. 

Po kilku minutach oczekiwania, do pokoju Barłampa wpro
wadzono nareszcie zapowiedzianego gościa. Był to niewątpliwie 
człowiek biały, ale tak spalony wichrami i słońcem, że trudno było 
nieświadomemu rozróżnić jego naskórek. Był to wysoki, posta
wny i muskularny mężczyzna, z krótko przyciętą blond czupryną 
i niebieskimi oczami, patrzącymi śmiało i bystro. 

— Przychodzę wprawdzie nie według godzin, ustalonych na 
składanie wizyt — odezwał się przybyły, gdy już obaj mężczyźni 
uściskali sobie dłonie i wymienili pierwsze konwencjonalne słowa 
powitań — ale bo też i sprawa jest pilna. 

— Proszę, niech pan siada — zaprosił gościa Barłamp. — 
Dzisiaj taki upał, jak gdzieś w samym sercu Sahary. 

— Tak, gorąco, a to przecie dopiero kwiecień. 
Obaj panowie usiedli naprzeciw siebie i gospodarz podsunął 

gościowi pudełko z doskonałymi papierosami angielskimi, a nas
tępnie zadzwonił raz, drugi i trzeci, a gdy nareszcie zjawił się 
Kithmutgar, polecił mu odnaleźć Jusufa i rozkazać przynieść napo
je chłodzące. 

— Widzę że przyzwyczaił się już pan do tutejszej służby - uś
miechnął się blondyn. 

— A tak. Wiele nerwów kosztowała mnie ta nauka, ale cóż 
robić 

Zapalili papierosy i otoczyli się kłębami dymu, czekając na 
zjawienie się musalcziego z napojami. Tymczasem obserwowali 
się wzajemnie i odpoczywali. Przybyły gość to ciekawy człowiek. 

Polak z pochodzenia, podczas wojny światowej, jako żołnierz nie
miecki dostał się do niewoli rosyjskiej. Podczas rewolucji bolsze
wickiej uciekł z Rosji i poprzez Mongolię, Turkiestan wschodni, 
Tybet, Nipal dostał się do Dardżylingu w Indjach, a stąd już ko
leją do Bombaju. Gdy się tu zjawił, był zapewne jedynym Pola
kiem w tej części świata, gdyż nawet dyplomatycznego przedsta
wicielstwa polskiego tu nie było. Później spotkał w Indorze pewne
go Poznańczyka z żoną, którzy prowadzili zakład fryzjerski i 
„szoporali", pieniądze na wykształcenie kilkunastoletniego synka 
kształcącego się w jednym z zakładów naukowych dla białych. 
Było ich więc teraz już czworo. Później, ale bardzo znacznie póź
niej dopiero, utworzono i polski konsulat, widomy znak tutaj 
istniejącej Polski niepodległej i wielkiej. Konsulat, jeśli chodzi o 
sprawy personalne, nie miał tu w ogóle nic do roboty, gdyż nawet 
wszędobylskich żydów tutaj nie było, toteż tylko sprawy handlo
we były jego celem. Pośrednictwo polskiego konsulatu w spra
wach handlowych okazało się bardzo owocne w skutkach i najroz
maitsze polskie wyroby przemysłowe znajdowały tu coraz więk
sze zainteresowanie i wzięcie. 

Wreszcie przed kilku tygodniami przybyło do Bombaju jasz
cze troje Polaków: pan Aleksander Barłamp, syn przemysłowca 
łódzkiego i detektyw amator w jednej osobie i pan Jerzy Stadnic
ki z żoną, którzy tutaj mieli się zająć windykacją olbrzyiar^go 
spadku, jaki mieli do odebrania po zmarłym ojcu pani j-îili Stad
nickiej, Krupińskim. 

Pan Barłamp spotkał przypadkowo Jana Ożoga przy okazji 
wynajmowania samochodu na stałe wycieczki i rozjazdy i od Jfo-
wa dó słowa dogadali się z sobą, źe są Polakami. Od tego dnia 
Ożóg ze swą rozklekotaną taksówką był zawsze na usługi znako
mitych ziomków, a jako człowiek dobrze znający Indie, mógł być 
śmiało uważany ze guru, czyli dobrego przewodnika, tym pewniej
szego, że był ze swymi gośćmi jednej krwi. 

Nareszcie zjawił się i Jusuf Ali, niosąc na tacy wszystko, co 
było potrzebne do ochłodzenia choć trochę rozpalonego południo
wym żarem hinduskim ciała. Postawił nadto przed obu panami 
miednicę, do której później nalał wody i nasypał soli, w której 
mieli moczyć ręce dla ochłody. Ten sposób jest bodajże jedynym 
sposobem najskuteczniejszym dotychczas na ochłodę. 

— Uf!- stęknął Aleksander. — Wiedziałem o tym, źe w In
diach jest gorąco, ale żeby ono było takie, tego nawet nie przeczu
wałem. 

— W Rajputanie i Punji jest znacznie chłodniej - poinfor
mował Ożóg; gdyż bliskość Himalajów znacznie ochładza powietrze 
Bombaj jest największym piekłem w Indiach, jeśli o spiekotę cho
dzi. Tutaj dziesięć miesięcy w roku jest właśnie takich, jak dzi
siejszy dzień. 

— A pozostałe dwa miesiące? 
— W pozostałych dwóch miesiącach pada nieustannie deszcz. 
— Ładna pociecha ! 
— I to deszcz taki, że w dalekiej naszej Polsce ludzie przera

ziliby go się, biorąc to za oberwanie się chmury, za nowy potop. 
— A tutaj ? 
— Tutaj nikt się tym nadzwyczajnie nie przejmuje. Ludzie się 

przyzwyczaili i wiedzą, że gdy przyjdzie „zima", to przez dwa 
miesiące leje jak z cebra. 

— Uf! 
Obaj panowie zaczęli pić chłodny napój małymi łykami, roz

koszując się jego chłodem, który przywracał ciału nieco więcej sił 
i krzepił cały organizm. Wspominał mi pan coś w swoim czasie że 
masz jakieś kłopoty- zaczął w pewnej chwili Barłamp - i nawet 
dzisiaj słyszałem, że ma pan jakąś pilną sprawę do mnie. Cóż to 
takiego? 

—Zna ją pan już, panie Aleksandrze, chodzi o Kessudę. 
— Aha, no i cóż się z nią dzieje? Jakże pańska sprawa? 
— Stary Pars ani słuchać nie chce, aby ją wydał za mnie. 
— No, nie dziwne, jeżeli to prawda, że ten człowiek posiada 

miliony. 
— Bogaty jest i to rozpaczliwie bogaty, ale ja nie chcę 

przecie wcale jego majątku i nie jego się dobijam. Mnie chodzi 
tylko o Kessudę. Jeżeli mi ją odda, poprzestanę na tym. 

— Powiedział mu pan to już? 
— Mało sto razy mówiłem. 
— I cóż on na to? 
— Roześmiał się tylko i powiedział, źe wszyscy biali tak 

postępują na początku, naprzód córka a później majątek. 
— A Kessuda? z 
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— Ona jest całkowicie po mojej stronie. To już nie ciemna 
Parsjanka, ale kobieta wykształcona w Anglii i Francji w najlep
szych zakładach, jakie w tych krajach zdobyć można za pieniądze. 
Ona jest zupełnie nowoczesną kobietą i ze swej strony, również 
kładzie ojcu do głowy, że powinien się zgodzić na moją prośbę, 
ale stary zmarszczek wciąż obstaje przy swoim i każe czekać. 

— W tych warunkach mój panie Janie, nie widzę innego 
sposobu jak tylko zaślubienie Kessudy wbrew woli ojca. Cóż łat-
twiejszego, jak iść do urzędu, zarejestrować małżeństwo, a potem 
pojechać do kościoła i wziąć ślub religijny, 

— W tym właśnie jest największy sęk, że Kessuda, mimo 
swojej kultury i cywilizacji europejskiej, nie chce iść wbrew woli 
ojca. O ten szkopuł rozbijają się wszystkie moje postanowienia i 
zamiary. 

— To już gorsza sprawa. 
— Dlatego chciałem pana prosić o pomoc w tej mojej mi

zerii. Powtarzam: pal sześć bogactwo starego Parsa, nie potrze
bne mi ono, niech mi da swoją córkę i będzie spokój. 

— Ale w takim razie Anglicy pana wyklną z wiary! To bę
dzie w ich oczach straszny mezalians, że na wszystkich białych 
rzuci niezmyty nigdy grzech śmiertelny! 

— Anglicy nic mnie nie obchodzą. Czyż oni pomogli mi w 
czymkolwiek, gdy się tutaj zjawiłem głodny, obdarty i bez grosza 
w kieszeni? Ani im się nawet nie śniło. Zamknięci w swych can-
tonmentach, odgrodzili się odemnie wszelkimi możliwymi mura
mi i pozwolili mi zdychać z głodu, jak ostatniemu bezpańskiemu 
psu. A przecież ja byłem białym człowiekiem, nie popełniłem nic 
złego, byłem ich bratem po skórze. I gdyby nie stary Rustum, oj
ciec Kessudy, byłbym na pewno dokończył chwalebnego żywota 
na ulicy, jak pierwszy lepszy hinduski sadhu, umazany popiołem 
z Kuhdungu. 

— Więc to ojciec Kessudy okazał panu pomoc? 
— Tak, potrzebował do swego przedsiębiorstwa człowieka 

rzutkiego i energicznego, a takiego nie mógł znaleźć wśród wszys
tkich kolorowych, jacy zamieszkują cały półwysep hindostański. 
Przypadkowo spotkał mnie. Z rozmowy dowiedziałem się o tym i 
zaproponowałem mu moje usługi. Z początku, ani słuchać o tym 
nie chciał obawiając się Anglików. Nie wiem czy wiadomo panu, 
jak biali panowie zapatrują się na zatrudnianie białych ludzi w 
przedsiębiorstwach ludzi kolorowych. 

Barłamp skinął w milczeniu głową, a następnie zauważył: 
— Rustum jest Parsem, jest więc aryjczykiem. 
— Tak, lecz nie w oczach Anglików. Dla nich Thug, Pars, 

Sikh i każdy inny nie czysto biały człowiek jest kolorowym i bas
ta. No ale mniejsza. Otóż Rustum, po długich z mojej strony nale
ganiach zgodził się przyjąć mnie do swego przedsiębiorstwa. Pra
cowałem tam parę lat i zdołałem uciułać sobie znaczny grosz. Mo
głem dawno wrócić do kraju i żyć spokojnie z kapitału... 

— Gdyby nie Kessuda ?-uśmiechnął się Barłamp. 
— Otóż właśnie. Kessuda bawiła wtedy na nauce w Euro

pie, gdy ja przyszedłem do jej ojca. Nie wiedziałem nawet, że ona 
istnieje, gdyż tybulcy kobiet nie pokazują żadnemu obcemu, a o 
białych w ogóle mowy niema. Aż pewnego dnia stary pojechał do 
portu i przywiózł swoją latorośl. Zobaczyłem ją tego dnia, pozna
łem i rozmawialiśmy oboje długo. Stary nie rad był temu, ale na' 
jego interwencję, Kessuda postawiła się okoniem, wygłaszając 
Staremu tyle dla niego nowych, a tak buntowniczych zdań, że 
Rustum zgłupiał kompletnie. Pierwszy to bowiem raz zdarzyć się 
musiało, że kobieta ze szczepu Parsów postawiła się sztorcem oj
cu. Lecz trudno, stary nie mógł jej zamknąć w swoim zenana, ani 
nakazać, by postępowała tak. jak jej nieuczone siostry i wszyst
kie babki i prababki. Odtąd też Kessuda upodobawszy sobie moje 
towarzystwo, przychodziła często do biura i zabierała mnie na 
przejażdżki, a gdy wieczory były chłodne, siadywaliśmy pod bania-
nem i wtedy wzajemnie opowiadaliśmy sobie nieskończenie wiele 
historyj. Później jeździłem z Kessudą na zebrania i meetingi, to
warzyszyłem jej do rozmaitych dzielnic parsjańskich, stykałem się 
z wielu ludźmi i rozszerzałem swoje stosunki, zyskując nawet 
przyjaciół. Jednego tylko Rustuma pozyskać nie mogłem i do dnia 
dzisiejszego go nie pozyskałem. 

Parsowie pod względem jakiejkolwiek zmiany własnych 
przekonań są twardzi tak, jak nasz nieśmiertelnik Drzymała. Nic 
ze swoich wierzeń i tradycyj ustąpić nigdy nie chcą. W Indiach 
jest ich niezbyt wielu, biorąc pod uwagę przeciętną ilość ludzi tu 
zamieszkałych, których zresztą nigdy dokładnie nie porachowano. 
Jedni utrzymują, że jest ich 1 inni, że 2 miliony głów. Dokładnie 
nie było i nie jest wiadomo. Pewnym jest to tylko, że mieszkają 
oni w Bombaju i jego okolicy i zaliczają się do najkulturalniejszej 
i najbogatszej warstwy. Są to przeważnie bankierzy, przemy
słowcy, kupcy. Pochodzą oni od tych starożytnych Persów, którzy, 
nie chcąc przyjąć mahometanizrnu, wytrwali w swej wierze w Za-
ratustrę i wywędrowali w roku 717 do Indyj. Od Zaratustry też 
nazywają ich często Sarduszti lub Gwebrami. 

— Z tego widać, mój panie Janie, że pański Rustum ma już 
we krwi upór. Jakiś tam jego pra-pra-pradziad nie chciał uderzyć 
czołem przed Koranem i wywędrował z ojczyzny, aby tylko wyzna
wać to, w co najmocniej wierzył. Trudna będzie sprawa z przeko
naniem ojca Kessudy, że czasy się zmieniły. Zdaje mi się jednak, 
że propozycja pańska, jako człowieka białego, powinna usposobić 
przychylnie Rustuma do europejskiego zięcia. Anglicy dobrze 
przysłużyli się pod tym względem rasie białej i wynieśli ją na wy
żyny niemal bogów. 

— Tak by pozorni;; sądzić należało, lecz tak bynajmniej nie 

jest. Parsowie tradycyjnie już zawierają małżeństwa tylko we 
własnym szczepie, nie mieszają się z żadnymi innymi rasami czy 
szczepami i dlatego zachowali najczystszą krew aryjską w sobie. 

_ Nie opowiadaj pan tego głośno, bo gdy się hitlerowcy w 

Niemczech dowiedzą, zechcą zapwene i tych 1 czy 2 miliony aryj-
czyków bez państwa zaanektować i wziąć pod swoje opiekuńcze 
skrzydła. 

Ożóg uśmiechnął się na ten żart. 
— Jakżeż mi pan zatem radzi, panie Aleksandrze . - odez

wał się po chwili. - Co mam robić z tą nieszczęsną miłością?^ 
— Moim zdaniem, najprostszą sprawą byłoby namówić Kes

sudę, aby wyszła za pana wbrew nawet woli ojca. Stary Rustum, 
uspokoi się z czasem i pogodzi z panem. Jeżeli zaś, jak pan powiada 
masz tyle grosiaków, że nie potrzebujecie oboje z Kessudą korzys
tać z kiesy starego, tym lepiej. 

Ba! Już to panu powiedziałem, że w taki sposób mc z te
go nie wyjdzie. Tu trzeba koniecznie wynaleźć inny sposób. 

— Jaki? Może byłoby dobrze, gdybym ja złożył wizytę sta
remu Rustumowi i przemówił mu do sumienia i serca? A może 
mógłbym się zobaczyć i z Kessudą? 

— To by nie zaszkodziło, ale owszem - nawet by pomogło. 
Jeżeli więc pan już na mnie taki łaskaw, to bardzo proszę o tę przy-
ług§-

— Nie mogę jej panu odmówić z dwóch zasadniczych przy
czyn: po pierwsze, że obaj jesteśmy biali, a po drugie, bo obaj jes
teśmy Polakami. A jest nas tutaj tak mało, że wzajemne wspieranie 
się uważam za obowiązek narodowy i osobisty. Nie jest bowiem by
najmniej w księgach przeznaczeń napisane, że ja nie będę potrze
bował pańskiej grzeczności. Pan jesteś, jak się to po tutejszemu 
nazywa - guru, gadasz pan paru miejscowymi narzeczami, a spra
wy nasze, które dopiero rozpoczęliśmy tutaj, wymagają nie lada 
sprytu i nerwów. 

— Najchętniej zgadzam się z góry na wszelkie rozporządza
nie moją osobą i moim autem. Jeżeli zaś jest pan tak dobry już dla 
mnie, to bardzo proszę o rychłe odwiedziny Rustema i Kessudy, 
gdyż stary zamierza wysłać córkę do Simli na wypoczynek. Uważa, 
że chociaż Kessuda jest wychowana w Indiach i do tutejszego kli
matu przyzwyczajona od pokoleń, Simla jej nie zaszkodzi. 

— Ten Pars poprostu chce usunąć córkę z ócz pana. 
— Oczywiście. Kiedy jednak opowiedział mi o tym, przyta

czając przed dwoma dniami dziesiątki argumentów, udałem, że 
wierzę mu na kredyt i postanowiłem poradzić się pana, jak w tym 
miejscu zadać staremu mata. 

— Dobrze pan zrobił, ale obawiam się, że moja interwencja 
nie będzie pewnie miała takiego skutku jak się pan spodziewa. No, 
ale spróbujmy: kto nie ryzykuje, ten nic nie ma. Kiedyż chciałbyś 
pan złożyć staremu wizytę? 

— Gdyby pan pozwolił, pojechalibyśmy do niego dzisiaj gdy 
tylko kanikuła południowa przeminie. 

— Dobrze. Naprzód pojedziemy do Bank of India, gdzie ma
my dzisiaj konferencję, a później udamy się do pańskiego przysz
łego teścia. Na pomyślność tej matrymonialnej sprawy - napijemy 
się whisky and soda, to nam w tutejszych piekielnie malarycznych 
warunkach klimatycznych dobrze zrobi. 

Wydzwoniony Jusuf Ali przyszedł senny i zły, ale nie oka
zał tego swemu Sahibowi. Poustawiał szklaneczki i butelki na sto
liku, wyciągnął z chłodni syfonik wody sodowej i ostrożnie posta
wił go między poprzednio ustawionymi naczyniami. 

— Widzę że jesteś senny, Jusufie Ali - odezwał się Barłamp, 
uśmiechając się jednym okiem do Ożoga, a drugim zerkając na 
swego służącego. 

O, Sahib, dzisiaj tak ciepło! - jęknął prawie tłuściutki 
Ali. 

Pewnie. Gdybyś miał na sobie pół tego tłuszczu, ile go 
masz, nie byłoby ci tak ciepło, chłopcze. 

Jusuf przewrócił białka oczu, oddał powinne salaamy i wy
szedł. Barłamp zaczął się śmiać po jego wyjściu. 

masz pojęcia, jaką ja tu mam wojnę w domu - po
wiedział do Ożoga. - Mój tłuścioszek Jusuf Ali jest mahometani
nem i jak na prawego wyznawcę Proroka przystało - nie jada wie
przowiny, natomiast przepada za wołowiną. Jaganandranath zaś 
jest hindu, wierzący w Ghotamę Buddę nie jada wołowiny lecz wie
przowinę i każdą krowę uważa za święte bydlę. Stąd wojna prawie 
codziennie. Ali robi na złość Jaganandranathowi, obijając kijem 
wszystkie spotkane krowy, ten znowu dokucza Alemu i tak co
dziennie. 

Ma pan zatem w domu małe wydanie stosuków społecz
nych w Indiach w ogóle. To co dzieje się u pana w domu tylko w 
małym zakresie, rozgrywa się na wielką skale w różnych miastach 
hinduskich, gdzie obok siebie mieszkają hindu i mahometanie. 
Wystarczy aby któryś z wyznawców Proroka rąbnął kijem prze
chodzącą ulicą krowę, których tutaj jest zatrzęsienie, aby Hindusi 
skrzyknęli się i uderzyli gromadnie na swych przeciwników. Pow
staje natychmiast taki melanż aż miło. 

— A biali panowie? 
— Znają się na tym aż za dobrze i dlatego nigdy nie inter-

wenjują za wcześnie. Czekają cierpliwie, dokąd walka się nie skoń
czy. Wtedy dopiero zjawiają się na pobojowisku, uprzątają zabi
tych, łatają łby pobitych i przewożą ich do szpitali. I to jest w po
rządku rzeczy. Każdy zdziwiłby się mocno, gdyby kiedykolwiek, 
choć w najdrobniejszym punkcie biali panowie odstąpili od tej zasa
dy-

(Ciąg dalszy na str. ll-tej.)l 



Od drużyny książącej do kosynierów Kościuszki 
Początki historii wojska polskie

go sięgają czasów, które znamy tyl
ko z legend, a w małym tylko stop
niu z opowiadań obcych kronikarzy. 
W chwili przyjęcia przez Polskę 
chrztu istnieje już wojsko stałe, a 
ponadto na wypadek wojny stawa
ło pospolite ruszenie złożone z zie
mian, powołanych przez panującego 
na wyprawę wojenną tak zwanymi 
wiciami. Uzbrojenie tego wojska by
wało rozmaite, nie mamy też pew
nych danych o jego organizacji. 
Wiadomo, że rycerze z jednej ziemi 
walczyli razem, łączeni w większe 
oddziały, a organizacja rodowa mia-

Z dziejów wojska polskiego 
teren bardzoby utrudniał ich przy
gotowanie. W tych wojnach decydu
jącą rolę odgrywała szybkość ru
chów i potęga uderzenia ciężkozbroj
nego rycerstwa. 

Przez cały okres piastowski utrzy
muje się ta sama organizacja wojs
kowa z małymi tylko zmianami. Po 
podziale państwa przez Krzywouste
go pomiędzy synów, każdy z nich 
utrzymuje własną drużynę i natu
ralnie, że odporność Polski w tych 

W bitwie tej rycerstwo polskie wy
kazało swą wysoką wartość bojową, 
bijąc na głowę ciężkozbrojne zastę
py krzyżackie. 

Grunwald — 1410 r. 

Największym czynem polskiego 
pospolitego ruszenia w średniowie
czu była bitwa pod Grunwaldem w 
r. 1410, w której zakon krzyżacki 
został pobity i poniósł największą 
w swych dziejach klęskę. Całą tę 

Chocim (11 listopada 1673 r,). — Hetman Sobieski zdobywa na Turkach 66 dział i 400 chorągwi. B. I. 5163 

ła tu duże zastosowanie. Wojsko sta
łe, to była drużyna książęca, a póź
niej królewska, złożona z ludzi wy
branych, trudniących się służbą 
wojskową zawodowo. Drużyna po
zostawała zawsze przy panującym, 
w jej otoczeniu odbywał on podróże 
i drużyna stanowiła w czasie wojny 
najwyborniejsze oddziały. Część tej 
drużyny rozrzucona była po mias
tach i zameczkach jako załoga, ubez
pieczając granice, lub strzegąc bez
pieczeństwa wewnątrz kraju. Licze
bność tej drużyny bywała w rozmai
tych latach rozmaita — nieraz skła
dała się ona z kilku tysięcy konnicy i 
piechoty, tak zwanych szczytników, 
lub tarczowników od dużych tarcz, 
którymi zastawiali się oni w czasie 
wałki. Jako wojsko zawodowe i u-
trzymywane przez panującego była 
drużyna uzbrojona jednolicie, do
równując bronią i poziomem wyszko 
lenia wojskom państw zachodniej 
Europy, gdzie przecież broń żelazna 
znana była o wiele wcześniej. Najle
pszym tego dowodem były wojny z 
Niemcami, z których Polska wycho
dziła zwycięsko, mimo niejedno
krotnej przewagi liczebnej ry
cerstwa niemieckiego. Dużą rolę od
grywały w tych wypadkach zdol
ności wojskowe królów polskich, 
którzy jak Chrobry, lub Krzywousty 
umieli świetnie wyzyskać właściwoś
ci terenu, a nawet obrócić na swoją 
korzyść lżejsze i często słabsze uzbro 
jenie polskiego pospolitego ruszenia, 
stosując odpowiednią taktykę. Woj
ny Krzywoustego, to wojny prowa
dzone systemem podjazdowym, po
legające na nieustannym nękaniu 
nieprzyjaciela bądź to przy pomocy 
oddziałów szybkiej, lekkiej jazdy, 
bądź też urządzaniem zasadzek, co 
w kraju tak lesistym nie przedsta
wiało trudności, a uniemożliwiało 

nieprzyjacielowi szybkie poruszanie 
się. 

Inną taktykę zastosowali królo
wie polscy z chwilą skierowania 
swych wysiłków na Ruś. Mniejsza 
wartość bojowa wojsk ruskich poz
walała na przyjmowanie walki w 
otwartym polu, bez uciekania się do 
zasadzek tym bardziej, że nieznany 

latach niezmiernie słabnie. Książęta 
nie są w stanie utrzymywać tak 
licznych drużyn jak tego zachodziła 
potrzeba, wspólne wystąpienia wo
bec obcych są utrudnione walkami 
pomiędzy samymi książętami. W 
miarę jak księstwa dzieliły się na co
raz drobniejsze przy przechodzenia 
z ojca na synów, słabła ich obron
ność — drużyny są coraz mniejsze i 
gorzej uzbrojone. 

Plowce — zwycięstwo nad 
Krzyżakami 

Odrodzenie wojska polskiego na
stąpiło za króla Łokietka, który 
wśród nieustannych wojen zjedno
czył całą niemal Polskę, przeciwsta
wiając się samozwańczemu królowi 
czeskiemu i staczając ciężkie walki 
z Krzyżakami. Doszło wreszcie do 
decydującego starcia pod Płowcami. 

wojnę cechuje niezwykła jak na owe 
czasy zawziętość, gdyż Polacy i Lit
wini walczą tu z wrogiem, który za
graża całości państwa, dążąc od lat 
do opanowania Litwy i znacznej 
części Polski. Jagiełło, opracowując 
plan bitwy miał na celu nie tylko 
opanowanie pewnego terytorium, ale 
i zupełne zniszczenie nieprzyjaciela, 
co jest cechą wojen nowoczesnych. 
W czasach bitwy grunwaldzkiej 
istniał bowiem raczej zwyczaj brania 
jeńców, za których później zwycięz
cy otrzymywali sowity okup. Od tej 
zasady rycerstwo polskie w bitwie 
grunwaldzkiej całkowicie odstąpiło. 

W bitwie grunwaldzkiej wystąpiło 
ze strony polskiej pospolite ruszenie 
i oddziały zaciężne, a Litwini wy
prowadzili do boju również i od
działy ruskie i tatarskie, a więc kon
nicę lekkozbrojną, szybką ale nie

zdolną do walki wręcz z zakutymi w 
żelazo chorągwiami rycerstwa krzy
żackiego. Przewaga techniczna była 
więc po stronie krzyżackiej, nato
miast wojska polsko - litewskie gó
rowały liczbą. Ponadto armia Ja
giełły składała się ? konnicy, pod
czas gdy Krzyżacy posiadali piecho
tę i artylerię — której zresztą w bi
twie nie zdołali użyć. Wobec takiej 
różnicy w uzbrojeniu i wyposażeniu, 
bitwa zapowiadała się ciężko i przed 
stawiała spore ryzyko. Armia pol
sko- litewska miała jedną niezaprze
czoną przewagę nad przeciwnikiem, 
była mianowicie ożywiona iednym 
duchem i składała się z jednolitego 
elementu narodowego, podczas gdy 
Krzyżacy mieli w swych szeregach 
rycerzy z całej Europy i wszelkich 
niemal narodowości. 

Spotkanie obu wojsk nastąpiło 
prawie niespodziewanie. Jagiełło 
zmyliwszy czujność Krzyżaków zdo
łał się przeprawić przez Wisłę bez 
przeszkód z ich strony i rozłożył 
wojska na polach Grunwaldu, a wte
dy dano znać o zbliżaniu się Krzyża
ków. Po ustawieniu. wojsk nastąpi
ły długie godziny męczącego czeka
nia, gdyż żadna strona nie chciała 
rozpocząć bitwy. Wreszczie zaczęli ją 
Litwini, którzy dostrzegłszy przygo
towania i zamieszanie w szeregach 
krzyżackich ruszyli do ataku. Napo
ru jednak pancernej jazdy nie zdo
łali wytrzymać i zbiegli z pola walki, 
roznosząc popłoch 

Trzy fazy bitwy, w czasie której 
zwycięstwo przechyla się to na jed
ną, to na drugą stronę, wykazują 
bitność i wytrzymałość bojową ry
cerstwa polskiego oraz pozwalają 
stwierdzić, że ówczesna organizacja 
rodami nie ustępuje w niczym bar
dziej nowoczesnej organizacji woj
ska krzyżackiego. Niestety zwycię
stwo to nie zostało należycie wyzy
skane, gdyż stolica państwa krzyża
ckiego, Malborg, została przed osią
gnięciem jej przez Polaków obsadzo
na i umocniona przez jednego z kom-
turów krzyżackich i Jagiełło musiał 
po dłuższym oblężeniu zrezygnować 
ze zdobycia twierdzy. Bitwa pod 
Grunwaldem jest ostatnim wielkim 
czynem pospolitego ruszenia, które 
później traci swą wartość bojową, 
zmieniając się nieraz w rozpolityko
wany tłum, nie przypominający w 
niczym wojska. Jedynie pospolite 
ruszenie z ziem wschodnich posiada 
dużą wartość bojową, gdyż ciągle 
wojny i zagony tatarskie zmieniały 
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Stefan Batory — uśmierzyciel buntu 
gdańskiego (1577), zwycięzca z pod Po-

iocka, Wielkich Luków i Smoleńska. 
B. I. 5169 

każdego mieszkańca kresów w żoł
nierza. 

Bitwa pcd Obertynem 
Zupełnie odmienną jest bitwa 

stoczona w 1531 r. pod Obertynem 
w czasie wojny z Wołochami, któ-

Piechur z czasów Sejmu 4-o letniego. 
B. I. 5174 

rsy zagarnęli Pokucie i obsadzili 
swymi załogami tamtejsze zameczki. 
Przeciwko najeźdźcom wyrusza het
man Tarnowski, prowadząc ze sobą 
5 tys. wojska, piechoty, konnicy i ar
tylerii. Tutaj występuje zjawisko 
spotykane we wszystkich później
szych wojnach polskich, a mianowi

cie słabość liczebna wojska polskie
go, która zmusza dowódców do sta
rannego obmyślania planu bitwy i 
brania pod uwagę wszelkich czynni
ków, które nie odgrywały naogół roli 
u wojsk nieprzyjacielskich W bi
twie pod Obertynem Polacy, mając 
do czynienia z siłą czterokrotnie 
większą utworzyli obóz obronny, u-
żywając do tego celu wozów zwią
zanych łańcuchami i ustawionych w 
czworobok, wewnątrz którego sta
nęło wojsko. Tarnowski stara się 
ściągnąć większość sił wołoskich w 
jeden róg obozu, co mu się najzupeł
niej udaje, a następnie uderza- na 
skupionych z trzech stron jednocze
śnie piechotą i konnicą, zadając nie
przyjacielowi dotkliwe straty i ni
szcząc go niemal zupełnie. 

Taktyka Jagiełły i taktyka 
Tarnowskiego 

Dwie bitwy różnią, się od siebie 
tak sposobem ich przeprowadzenia, 
jak i jakością wojska, które w nich 
brało udział. Pod Grunwaldem cały 
prawie plan polegał na zmęczeniu 
przeciwnika czekaniem i silnym u-
derzeniu oraz pilnowaniu przebiegu 
bitwy. 

Najwięcej trudu kosztowało prze
prowadzenie wojska przez Wisłę z 
ominięciem oczekujących oddziałów 
krzyżackich. 

Pod Obertynem mamy już trzy ro
dzaje broni i plan bitwy bardzo szcze 
gółowy, przewidujący odpowiednie 
użycie wszystkich trzech elemen
tów. Mamy już tutaj do czynienia z 
jazdą lekką i ciężką, z ogniem arty
lerii i szybkim wypadem całej siły 
zgromadzonej w obozie. W tym cza
sie istnieje już husaria, jednak trak
towana jako jazda lekka, stworzona 
do walki z lotną konnicą wschodnią. 
Tak strój, jak i uzbrojenie ówczes
nych husarzy odbiega bardzo od 
stroju husarza tej jazdy w końco
wym okresie. Dopiero z biegiem 
lat otrzymuje husaria ciężkie uzbro
jenie, stając się tą żelazną jazdą, 
której sile nic się oprzeć nie mogło. • 

Chorągwie zamiast podziału rodo
wego 

Inny jest również podział wojska. 
Występują już wyraźnie oddziały 
zwane chorągwiami, oddziały rodo
we nie grają już roli. Zresztą wojsko 
Tarnowskiego to wojsko stałe, zawo
dowe, odpowiadające mniej więcej 
dawnej drużynie, tylko nie związane 
tak ściśle z osobą królewską, a wy
stępujące raczej jako oficjalna ar
mia państwowa. Poszczególnymi 
chorągwiami dowodzą rotmistrze, a 
całością król przez swoich hetma
nów. 

i 

Kircholm - 4000 Polaków bije 12000 
Szwedów 

Bitwą obrazującą doskonale wy
soki poziom wojska polskiego i róż
nice w prowadzeniu walki między 
wodzami polskimi, a zachodnio-eu
ropejskimi, jest bitwa pod Kirchol-
mem, która zakończyła pięcioletnie 
zmaganie się ze Szwedami o posia
danie Inflant. Bitwę prowadzi het
mań Chodkiewicz na czele 3.700 lu
dzi, w tym 1000 piechoty, a reszta 
jazdy. Bitwę — dzięki genialnemu 
dowodzeniu Chodkiewicza i zasto
sowaniu się do terenu, wygrywają 
Polacy. 

Widzimy tutaj dwa zupełnie odrę
bne sposoby walki. Z jednej strony 
Szwedzi, których armia miała wów
czas sławę najlepszej na świecie 
(poza tym byli kilkakroć liczniejsi) 
ustawiają się według przyjętego raz 
na zawsze i dla wszystkich okolicz
ności planu, a z drugiej szczupła 
armia polska ze słabą artylerią i 
małym oddziałem piechoty, ale za to 
uzależniająca swoje działania od 
właściwości terenu. Chodkiewicz wie 
dząc, że przy uderzeniu wprost nie 
zdoła pokonać 14 tys. Szwedów (w 
tym 3 tys. jazdy) postanowił wyró
wnać ten niekorzystny dla siebie sto
sunek taktyką i odpowiednio do tego 
ustawił swe wojsko. Uderzając dużą 
siłą w jeden punkt na skrzydle armii 
szwedzkiej, przełamał ją i rzucił na 
nieprzyjaciela z boku, ponad tysiąc 
ludzi liczący, oddział husarii, która 
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Plowce 1331 r. — Zwycięstwo Władysła 

wtedy była już ciężką jazdą. Dzięki 
temu manewrowi otoczył Szwedów, 
którzy ponieśli straszną klęskę. Prze 
bieg tej bitwy i skład wojska Chod
kiewicza jest bardzo znamienny dla 
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Jan Kazimierz pod Bereste 

polskiego sposobu prowadzenia wo
jen. 

Konnica i jej system walki 
Przewagę liczebną miała w całej 

armii konnica, spychając na drugi 
plan piechotę, która zresztą nie do
równywała jej wartością bojową. 
Jest to więc stosunek odwrotny jak 
w innych armiach, gdzie piechota 
wysunęła się już na pierwsze miejee. 
Walcząc nieustannie z Moskwą, Ta
tarami i Turkami, musieli Polacy 
mieć liczną i odpowiednio uzbrojo
ną konnicę, wyrobili też sobie włas
ny system walki, zupełnie odmienny 
od systemu wojsk innych państw 
europejskich. Polegał on na atako
waniu galopem i uderzeniu kopiami 
w stojącego w miejscu nieprzyjacie
la. W ten sposób wyzyskiwano zale
ty kawalerii, to jest szybkość i pęd, 
który w połączeniu z dużym cięża
rem jazdy (specjalnie husarii) miaż
dżył zupełnie tak czworoboki piecho
ty, jak i oddziały jazdy, które w 
wojskach zachodnio - europejskich 
podjeżdżały do przeciwnika stępa, 
strzelając z pistoletów i dopiero z 
najbliższej odległości zrywały się do 
galopu. Naturalnie, że gdy spotkały 
się z polską jazdą to wynik mógł być 
tylko jeden — zgniecenie takiego 
strzelającego oddziału po pierwszej 
salwie, zanim żołnierz zdołał zasło
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awa Łokietka nad Krzyżakami. 

nić się rapierem, lub poderwać konia 
do szybkiego biegu. Jazda polska 

; wsiadała konnicy europejskiej na 
; karki tak szybko i z takim impetem, 

że oparcie się jej nie było możliwe, 
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póty, póki i nieprzyjaciel nie przyjął 
u siebie szarży. W tym czasie są już 
całkowicie wykształcone trzy typy 
jazdy, które z małymi zmianami u-
trzymują się aż do okresu Sasów. 
Prócz husarii, która jest jazdą naj
cięższą, występuje jazda lekka i naj
lżejsza, niepancerna, przeznaczona 
do pościgu i niepokojenia nieprzyja
ciela, ale zdolna również do zwycię
żania w walce wręcz nąjwyborniej-
szych pułków nieprzyjacielskich. 

Tak pod Kircholmem, jak we wszy
stkich prawie bitwach, stronę polską 
cechuje dążenie do całkowitego zni
szczenia przeciwnika, co dało się 
zauważyć już w czasie bitwy grun
waldzkiej. 

Wygrane bitwy, 
ale przegrane wojny 

Historia wykazuje, że Polska czy
sto przegrywała wojnę mimo, że po
szczególne bitwy były wygrane. Co 
było tego powodem ? Nie żołnierz, bo 
Polacy słynęli jako świetni żołnierze, 
nie było to również winą dowódców, 
ale działo się tak dlatego, że w więk
szości wypadków skarb, by wał pusty 
i wojnę prowadził król, mając zale-. 
dwie kilka tysięcy wojska,, które, 
odnosiło świetne zwycięstwa, ale nic 
mogło ich wyzyskać, nie rozporzą
dzając dc;tatci^rCiiii' cildni, Pcspo-
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lite ruszenie za wyjątkiem ziem kre
sowych, straciło zupełnie swoją war
tość i cały ciężar wałki spoczywał na 
barkach wojsk zaciężnych, wałczą-
czych z godnym podziwu poświęce
niem. Te stosunki doprowadzają 
wreszcie w czasie najazdu szwedz
kiego do strasznych klęsk, bo ze
brane pod Piławcami pospolite ru
szenie ucieka, a wojska zaciężnego 
jest tak mało, że wogóle nie może 
marzyć o walce. W tej wojnie rozwi
ja się na wielką skalę walka podjaz
dowa, w której celuje specjalnie 
Stefan Czarniecki, nękający Szwe
dów nieustannymi napadami i do
prowadzający wojsko króla szwedz
kiego do ostatecznej nędzy i wy
czerpania. Z drugiej strony okazuje 
się jednak, że Polska, posiadając 
doskonałe wojsko, ma słabe twierdze 
— nawet większe miasta nie mogły 
oprzeć się oblężeniu, a w całej Polsce 
znalazło się zaledwie kilka takich 
fortec, którym potęga szwedzka nie 
podołała. 

Wiedeń — chwała oręża 
polskiego 

Ostatnim wielkim zwycięstwem 
Polski przed utratą niepodległości 
było pobicie Turków pod Wiedniem 
w r. 1683. Dzięki genialnemu dowód
cy — królowi Janowi III Sobies-
kiemu, mogły być wyzyskane wszy
stkie najlepsze cechy wojska pols
kiego, a więc szybkość ruchów, nie
zwykła bitność i szalony rozpęd, 

który zawsze przeważał szalę zwy
cięstwa na stronę polską. 

Sobieski wyprowadził z Polski 30 
tys. żołnierzy — armia austriacka, 
która się z nim połączyła pod Wied
niem liczyła 50 tys., natomiast Turcy 
mieli w obozie 145 tysięcy wojska i 
dużą artylerię. Chcąc zaskoczyć nie
przyjaciela, Sobieski poprowadził 
wojsko przez otaczające Wiedeń 
wzgórza i lasy, zajmując dzięki temu 
stanowisko, górujące nad obozem tu 
reckim. Po walce piechoty, która ze
pchnęła Turków w dół nastąpił atak 
husarii, która rozbiła główną siłę 
turecką, po czym ogólny atak zakoń
czył bitwę. Ostateczne rozgromienie 
Turków nastąpiło później pod Par
kanami. Związanie tych dwóch bi
tew wskazuje, że Sobieski nie zado
wolił się jednorazowym zwycięst
wem, ale dążył do ostatecznego zła
mania siły tureckiej. Były to jednak 
ostatnie wielkie zwycięstwa oręża 
polskiego. Późniejsze stosunki we
wnętrzne w Polsce, niechęć do pła
cenia podatków i utrzymywanie sta
łego, licznego wojska, a wreszcie 
wmieszanie się w sprawy polskie 
państw obcych, zniszczyło wartość 
bojową wojska polskiego. Ta mała 
ilość wojska, która istniała, zdolna 
była do najbardziej bohaterskich 
czynów, ale nie miała dosyć siły, by 
się skutecznie przeciwstawić potęż-. 
nemu przeciwnikowi. 
Reformy wojskowe 
Kościuszki 

Następuje całkowity upadek Pols
ki, państwa sąsiednie gospodarują w 
kraju przy pomocy własnych wojsk, 
którym nie ma się kto przeciwstawić 
Reakcją na te stosunki i próbą wyz
wolenia się z pod zgubnych wpływów 
jest powstanie kościuszkowskie w 
1794 r. Poza znaczeniem historycz
nym, powstanie to jest punktem 
zwrotnym w dziejach wojskowości 
polskiej, bo oznacza koniec przewagi 
konnicy nad piechotą i upodobnienie 
systemu, wałki do systemu państw 
sąsiednich. W tej epoce znikła już 
husaria, jazda — nosząc rozmaite 
nazwy — jest bez wyjątku lekka, a 
piechota posiada już duże znaczenie 
i ona wraz z artylerią rozstrzyga w 
dużej mierze o losach walki. Inną 
jest również organizacja wojska, 
które dzieli się na dywizje, pułki, ba
taliony i tak dalej i posiada już do
brze rozwinięte rozmaite rodzaje 
broni. 

W powstaniu kościuszkowskim 
jednak broń biała odegrała większą 
rolę, niż by to było możliwe przy 
normalnym uzbrojeniu wojska. Ko
ściuszko powołał do wojska chłopów, 
którzy uzbrojeni byli w osadzone na 
sztorc kosy, a broni palnej przeważ
nie nie posiadali. Wyniki osiągane 
przez kosynierów były doskonałe, 
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Hetman Jan Karol Chodkiewicz — 
zwycięzca Szwedów pod Kircholmem 

(1605) 
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oddziały ich rzucały się z niesłycha
ną odwagą do ataku i wkrótce kosa 
stała się jedną z najgroźniejszych 
broni. 

Upadek powstania kościuszkows
kiego, które nie miało ani dostatecz
nej ilości wojska, ani dostatecznej 
ilości dobrych wodzów, zamyka kar-

Kosvniér Kościuszki. 
B. I. 5175 

tę dziejów dawnej armii polskiej. 
Znikają z mapy Europy kontury Pol 
ski i tylko od czasu do czasu wybu
cha płomień powstania, przypomina
jąc wszystkim, że polska myśl zbroj
na żyje w narodzie i nie zaginęła. 

Z. B. 
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Z tajników pracy szpiegowskiej 
Szczegółowe drobiazgi maj:; wielkie znaczenie w raportach szpiegów. 

Szpiegowstwo stanowi plagę, z 
którą każde państwo walczy usilnie 
na swoim terenie, by przeszkodzić 
zdobyciu przez agentów zagrani
cznych ważnych szczegółów, dotyczą 
cych obrony narodowej. Czujność, 
jaką w tym względzie okazują wła
dze, wzrasta ogromnie w czasie woj
ny. gdy zdrada przyczynić się może 
do niepowetowanych szkód. To też 
uprawianie szpiegostwa jest surowo 
karane. 

Zadaniem szpiegów jest zebranie 
wyczerpujących informacji, na pod-
stafie których biuro wywiadowcze 
zestawia raport dla głównego dowó
dcy afmii. 

Informacje przesyłane przez szpie
gów dotyczą setek tysięcy nawet naj 
drobniejszych .szczegółów, jak np. 
terenu przyszłych operacji wojen
nych. dowódców wojskowych, ekwi
punku żołnierzy, sprzętu wojennego 
itd. Materiał zebrany jest bardzo 
szczegółowy i często szpiedzy nie-
doświadczeni są zdziwieni, jeżeli ma
ją dostarczyć wiadomości, które wy
dają im się bez żadnego znaczenia. 

Gdyby przeciętny obywatel prze
czyta! korespondencję przyłapanego 
szpiega, zdziwiłby się bardzo komu 
pozornie błahe wiadomości mogłyby 
się przydać, tym więcej, że za zebra
nie takich informacji płacono dane
mu szpiegowi. 

Biorąc poszczególne raporty szpie
gów z osobna, nie przedstawiają one 
rzeczywiście wielkiej wartości dla 
sztabu generalnego państwa obcego, 
ale w cichym Murze wywiadowczym 
siedzą oficerowie bystrego umysłu, 
którzy z setek detalicznych rapor
tów zestawiają jakby z kawałków 
łamigłówki, jeden wyczerpujący o-
braz sił zbrojnych przeciwnika. Każ
dy z raportów szpiegowskich wypeł
nia jak gdyby lukę w obrazku ogól
nym. 

Bezustanne zmiany 

Na zestawieniu ogólnego raportu, 
nie kończy się praca biura wywia
dowczego. Obliczenia i analiza rapor
tów szpiegowskich ulegają bezustan 
nym zmianom i zmiany te muszą 
być wcielane do raportu dla sztabu 
generalnago Nowy most kolejowy 
np. zmienia rozkład przesunięć woj
skowych na terytorium nieprzyja
ciela, nowy węzeł kolejowy zmieni 
plan ataku, nowa armata dalekonoś-
na zmieni taktykę ataku i rozłożenia 
piechoty. 

Każdy drobny szczegół ma zatem 
doniosłe znaczenie, ponieważ plan 
wojny musi być uzupełniany z dnia 
na dzień na podstawie ostatnich 
zmian. Opuszczenie nawet małego 
drobiazgu może pociągnąć za sobą 
olbrzymie straty a nawet klęskę w 
w razie wojny. 
Gdzie jest generał 
von Hutier? 

Doskonałym przykładem ważności 
szczegółów była w roku 1918-tym 
kwestia o miejscu pobytu niewiel
kiego generała von Hutier. 

Wywiad Aliantów koniecznie po
trzebował informacji gdzie przeby
wa generał niemiecki. Od wydosta
nia tej wiadomości zależało życie ty
sięcy żołnierzy francuskich i angiel
skich. 

Elegancko ubrane panie w hote
lach Palace i Metropole w Brukseli 
zapytywały dyskretnie oficerów nie-
mie< - iej armii okupacyjnej. Przebie
gli szpiedzy franc, dopytywali się o 
to w kantynach wojskowych za fron 
tem niemieckim, lub w ciemnych u-
lieach miast od żołnierzy na urlopie, 
ale wszędzie z tym samym rezulta
tem — nikt nie wiedział gdzie prze

bywa generał von Hutier. 
Dlaczego wywiadowi francuskie

mu tak zależało na wydostaniu po
zornie błahej informacji? 

Eksperci wojskowi Aliantów, stu
diując fotografie lotnicze zrobione 
za frontem niemieckim, zauważyli 
koncentrację wojsk niemieckich w 
okolicy rzeki Somme i niezwykły 
ruch wojsk, co wskazywało tylko na 
jedną rzecz, a mianowicie przygoto
wania do ofensywy- Głównym zapy
taniem było, gdzie i kiedy należy się 
spodziewać ataku niemieckiego. 

Właśnie w tym czasie dwóch ofi
cerów sztabu generalnego ukończy
ło dokładne opracowanie dwóch ofen 
syw niemieckich, opierając swą pra
cę na dokumentach znalezionych na 
jeńcach niemieckich. Oficerowie 
przyszli do konkluzji, że plany ata-

czytał gazety, wychodzące w mniej
szych miastach Niemiec. 

W jednej z nich zauważył nazwis
ko „von Hutier". — Czytając wiado
mość dowiedział się, że pewien lotnik 
niemiecki został zestrzelony w walce 
powietrznej i że główny dowódca na
pisał do matki lotnika list z wyraza
mi współczucia. Matka lotnika poz
woliła przedrukować list w gazecie 
miejscowej, aby zawiadomić przyja
ciół syna o jego bohaterskkiej śmier
ci. Zasadniczo wiadomość bez zna
czenia, gdyby nie podpis pod listem 
kondolencyjnym „von Hutier", 

Nie trwało długo a sztab francus
ki dowiedział się gdzie stoczono wal
kę powietrzną i zestrzelono plota 
niemieckiego, ów odcinek frontu był 
widocznie pod dowództwem poszu
kiwanego generała. 

ku niemieckiego generała von Hutier 
pod Rygą przeciwko Rosji i pod Ca-
poretto przeciwko Italii miały dużo 
cech wspólnych, a mianowicie plan 
akcji opierał się głównie na spryt
nym wykorzystaniu rzek i terenów 
przylegających. 

Sytuacja nad rzeką Somme była 
pod wielu względami. podobną do 
dwóch poprzednio wymienionych sy
tuacji. Możnaby przepowiedzieć z 
wielką dokładnością sposób ataku, 
jeżeli dowódcą niemieckim był gene
rał Hutier, stąd gorączkowe stara
nia aby dowiedzieć się, gdzie jest ge
nerał von Hutier. 

Rozwiązanie tajemnicy 
Po jakimś czasie wywiad francus

ki przyszedł"do przekonania, że sztab 
niemiecki celowo ukrywa miejsce po
bytu generała. 

Rozwiązanie tajemnicy nie przy
szło od pięknej niewiasty, która wy
wabiła wiadomość od zakochanego 
oficera niemieckiego, lub też przez 
szpiegów za frontem niemieckim, 
lecz w bardzo prozaiczny sposób, 
pozbawiony romantyzmu i przy
gód. 

Wiadomość dostarczył pewien a-
gent wywiadu angielskiego w Zury
chu, który w braku innych zajęć, 
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Aliancki sztab generalny, opiera

jąc się na tej hipotezie, zakreślił 
na mapach dwie linie oddalone 
od siebie 40 mil i przewidywał atak 
niemiecki na tym odcinku. Gdy 
Niemcy zaatakowali, okazało się, 
że pomylono się tylko o tysiąc me
trów! 

Dowodzi to jak ważne są czasem 
wiadomości na pozór bez najmniej
szego znaczenia. — W rękach o-
ficerów wywiadu stają się one in
formacją olbrzymiej wartości. 

Sposób zbierania informacji 
Szpiegowi nie wolno decydować, 

co jest ważne a co nie. Musi spełnić 
swą misję skrupulatnie ze wszystkie-
mi szczegółami. Oficer wywiadu, kŁ.ó 
ry przesyła mu instrukcje wie, o co 
mu chodzi, żąda dokładnego raportu 
i musi go otrzymać bez względu na 
to, co szpieg o tym myśli. 

Dobrym przykładem na to jest za
danie powierzone pewnemu inżynie
rowi niemieckiemu. 

W mieście Reading, na południu 
Anglii jest ważny węzeł kolejowy, 
kontrolujący transportację kolejową 
do wielu miejscowości przemysło
wych. 

Niemiecki sztab gener. przygoto

wując teoretyczne kampanie wojs
kowe, sporządził również plan inwa
zji Anglii przez wylądowanie wojsk 
na południowym wybrzeżu i zajęcie 
węzła kolejowego w Reading. Nie
miecki sztab nie miał wówczas za
miaru lądowania wojsk w Anglii, ale 
plany teoretyczne na wszelkie ewen
tualności muszą być zawsze pod rę
ką. 

Pomiędzy wybrzeżem a miastem 
Reading jest szereg rzek, które ar
mia musiałaby przebyć. Na rzekach 
tych jest wielka liczba mostów pię
knych, ale nie nadających się do 
transportu ciężkich armat, automo
bili i sprzętu wojennego, zatem ar
mia niemiecka byłaby zmuszona w 
w razie inwazji budować wojskowe 
mosty pontowe. 

Aby wymierzyć dokładnie szero
kość I głębokość owych rzek, wywiad 
niemiecki wysłał do Anglii młodego 
oficera inżyniera z instrukcją wy
kreślenia teoretycznych mostów pon 
tonowych. 

Młody oficer przybył do Anglii 
wraz z żoną, która była utalentowa -
ną malarką. Młoda para została goś
cinnie przyjęta w Anglii i zabrała się 
do pracy. Pod pretekstem spędzenia 
miodowych miesięcy zdała od miast, 
młode małżeństwo spędzało całe dnie 
na łonie natury, wzdłuż rzek, on z 
wędką łowiąc ryby, ona z płótnem, 
na którym malowała obrazy. 

Kilka tygodni później wrócili do 
Niemiec w posiadaniu wszystkich in
formacji technicznych do budowy 
mostów wojskowych, jak np. wyso
kości brzegów, siły prądu wody, sze
rokości rzek itd. 

Sztab niemiecki miał wszystkie da 
ne, dotyczące rzek w okolicy Rea
ding, przechowując akta do czasu, 
gdy przyjdzie „Der Tag" inwazji 
Anglii. 

W następnym numerze „Ilustra
cji Polskiej" zapoznamy Czytelni
ków z rozmaitymi sposobami przesy
łania wiadomości przez szpiegów. 

'/////////////SS////SSS//////S/////S 

Samochody 
pędzone gazem «1 rzewnym 

Zagadnienie zastąpienia benzyny 
innym środkiem pędnym zostało w 
szeregu krajach od dawna rozwią
zane, dzięki zastosowaniu gazu drze
wnego. 

Już w 1934 roku Francja posia
dała kolumny ciężarówek pędzonych 
gazem drzewnym. Obecnie zaś we 
Francji kursuje 8 tysięcy wozów 
prywatnych, pędzonych drzewem. 

We Włoszech znajduje się obec
nie w ruchu 3.500 wozów, używają
cych tego paliwa, a przewiduje się, 
iż w 1939 roku 6 tysięcy wozów 
przejdzie na gaz drzewny, ponadto 
zaś 2 tysiące autobusów we Wło
szech, pędzonych gazem drzewnym, 
służy komunikacji publicznej. 

W Niemczech pędzonych gazem 
drzewnym jest z górą 2.500 wozów. 

W krajach, posiadających olbrzy
mie połacie lasów, jak np. w Fin
landii, znajduje się obecnie ponad 
2 tysiące wozów, przystosowanych 

• do napędu drzewnego, w Szwecji zaś 
około 1.200 samochodów. 

Polska, posiadająca znaczne za
pasy drzewa i duże możliwości w za
kresie zorganizowania napędu samo
chodów drzewem, posiadała zale
dwie kilka autobusów pędzonych 
tym paliwem. 



(Ciąg dalszy ze str. 6-tej.) 
— Bardzo wygodne stanowisko. Podobnie zachowuje się po

licja w niektórych republikach południowo-amerykańskich, : gdy 
usłyszy strzelaninę, chowa się po dziurach, a gdy wszystko ucich-
wychodzi na plac i zaczyna "urzędować,,. Wychodzi z założenia, 
że zabitym i tak się już w niczym nie pomoże, a żywych zawsze 
jest czas złapać. 

— I słusznie. • 
Barłamp napełnił znowu szklaneczki wódką i dolał sobie wo

dy sodowej. Wypili po łyku, zapalili papierosy i Oleś spytał znowu, 
wracając do sprawy mariażowej Ożoga: 

— A jakież ma pan zamiary w ogóle na przyszłość, jeżeli 
dojdzie do skutku z panną Kessudą? Czy pan tu zostaje, czy też za
mierza wyjeżdżać do Europy? 

— Nie chciałbym zostać tutaj. I tak już zbyt długo siedzę. 
Pobyt człowieka białego w Indiach na dłuższą metę jest zabójczy. 
Dlatego chciałbym za wszelką cenę wrócić do Europy. 

— A czy zdaje pan sobie sprawę z tego, źe panna Kessuda 
może nie przywyknąć do tamtejszych waruków? Że może zatęsknić 
za Indiami ? 

— Owszem rozmawialiśmy już oboje na ten temat. Zgadza 
się wyjechać, gdyż polubiła Europę. Gdyby zaś zaszła potrzeba jej 
pobytu tutaj, będzie mogła każdej chwili przyjechać do Bombaju. 

— Hm... Powiem panu szczerze, że ja tego związku się oba
wiam, oboje państwo tworzycie najzupełniej odrębne rasy ludzkie. 
Do tego dochodzi tradycja, obyczaje, zwyczaje i tym podobne his-
torje, które was mogą rozdzielić. Czy pan się nie obawia, że ten 
związek może panu nie przynieść szczęścia? 

— Szczęście jest rzeczą względną pod wszystkimi szerokoś
ciami geograficznymi. Czyż ludzie biali, którzy się żenią we włas
nej sferze i we własnym nawet klanie lub rodzinie, zawsze bywają 
szczęśliwi? 

— To prawda, ale istnieje mniej przeciwieństw. 
— Wszystko w życiu można ułożyć. Jeżeli będziemy się zga

dzali, że każde z nas musi drugiemu ustąpić, przyjdzie za tym spo
kój i zadowolenie, a następnie i szczęście. 

— Być może, jednak panna Kessuda jako córka południa, 
zestarzeje się daleko wcześniej od pana. Kobiety hinduskie czy in
ne tutejsze w 30 roku życia stanowią już mocno zębem czasu draś
nięte staruszki. 

— Wiem o tym. Lecz ja mam lat 45, a Kessuda 16. Za czter
naście lat ja będę także starcem. 

— Czy p.m ją tak bardzo kocha panie Janie? 
— Tak. 
— I to jest pierwsza pana miłość? 
— Kochałem już, w Rosji. Miałem nawet żonę. 
— Umarła? 
— Umarła w czasie naszej wielkiej drogi do Indyj. Padła z 

zimna i wyczerpania w górach Tybetu. Pochowałem ją tam i myś
lałem, że nigdy już więcej nie zainteresuje mnie żadHa kobieta, 
gdyż zmarłą kochałem bardzo. Stało się jednak inaczej. Serce ludz
kie dziwnymi drogami chadza. 

— To prawda. 
Barłamp spojrzał na zegarek i powstał. 
— Zdaje się, że będziemy mogli jechać na owe wyprawy. 

Niech pan czeka na mnie przed gmachem Bank of India za jakąś 
godzinę. Sądzę, że sprawa w banku nie zajmie nam wiele czasu. 

— Będę tam punktualnie. 
Pożegnali się i Ożóg poszedł do siebie. Słońce topiło się już 

w płomieniu zachodu, który płonął cały. Dziwne i wspaniałe są te 
zachody indyjskie. Kiedy słońce zbliża się ku zachodowi, zdaje się 
że całe niebo drży z oczekiwania nadejścia wspaniałego globu i 
zwolna rozpala się do czerwoności, zmieniając chwilami barwy w 
różnych tonach czerwoności, aby w końcu rozpalić się najczerwień-
szą pożogą, gdy złocista kula słoneczna zjeżdża na nieboskłon w 
swym promienistym rydwanie. 

Ochłodło nieco ale nie tyle, aby w ogóle można powiedzieć, 
że jest chłodno. Nie czuło się palących promieni słonecznych, któ
re są w stanie zabić na miejscu europejczyka, jeśliby nieopatrznie 
wystawił swą głowę nie osłoniętą koniecznym „topi" na ich działa
nie, było nieco łagodniej, ale duszność po dawnemu ugniatała pierś 
i przyśpieszała krążenie krwi i bicie serca. 

Barłamp ubrał się do wyjścia i poszedł do pokoi zajmowa
nych przez swych przyjaciół. I oni równiż ubierali się do wyjścia, 
albo lepiej - do wyjazdu. Biały człowiek w Indiach bowiem piecho
tą chodzi rzadko kiedy. 

— Hallo, Jerzy! - zawołał Barłamp wchodząc do pokoju 
Stadnickiego. - Jesteś gotów? 

— Ja tak. 
— A pani ? 
— Za chwilę wychodzę do was - odezwał się z drugiego po

koju dźwięczny głos Mam Sahib, pani Liii Stadnickiej. 
— Wypoczęliście?- zainteresował się Oleś. 
— Czy ty uważasz, źe w tym klimacie wypoczynek jest w 

ogóle możliwym? 
— Dlaczego nie? Ja np. spędziłem czas tak mile, jak rzadko. 

Miałem gościa, w dodatku Polaka, który mi opowiadał o swoich 
planach mariażowych z panną Kessudą, córką dostojnego i tak 
bogatego Parsa, jak rzadko. Musimy temu chłopcu udzielić opieki. 

— Ba, nam tu opieka daleko potrzebniejsza niż jemu. Nie 
zapominaj, że Borowicz musi tu gdzie czuwać. 

— Eh, Borowicz ! Zdaje mi się, że po odsiedzeniu w Polsce 
swojego kryminaliku, odechciało mu się raz na zawsze urządzać 
podstępne zamachy. 

— Nie mów hop, Oleś, póki nie przeskoczysz, a dotychczas 
jeszcze nie dysponujemy spadkiem teścia. 

— Ale będziemy dysponować nie dalej jak za tydzień. 
— Daj to Panie Boże ! Bardzo życzyłbym sobie tego z uwagi 

na Lilę, która nie znosi tutejszego klimatu. 
— Gdy tylko odbierzemy spadek, pojedziemy na północ do 

modnej w Indiach Simli na godziwy odpoczynek po tutejszej spie
kocie. 

Weszła pani Lila i wszyscy troje niebawem zeszli na pod
jazd, gdzie czekał już na nich samochód Stadnickiego. Nim poje
chali do Bank of India, gdzie w dniu dzisiejszym miały być koń
czone pertraktacje w sprawie objęcia spadku. 

Ulice zaroiły się znowu wszelkich kolorów i maści ludźmi. 
Hinduscy sadhu wysiadywali w nieruchomych postawach ,na 
zwykłych swoich miejscach, krowy włóczyły się po jezdniach i 
chodnikach, dwukonne wozy zaprzężone w malowane woły skrzy
piały swoimi nigdy nie wysmarowanymi kołami. Od morza zawie-
wał lekki wiatr ale bynajmniej nie orzeźwiał duszności; niósł z so
bą jakby gorące i mgłą przepojone chusty, które obwiewały twa
rze i zatykały dech w piersiach. 

Elegancka Apollo Bunder, pełna była tłumów ludzkich 
hindusko- mahometańskich, mahutowie pokrzykiwali swoje gard
łowe „honk! hai! hai!" siedząc między wołami na dyszlu swojego 
tika-ghari, „święci" mamrotali zaklęcia, włócząc się bez celu w za
dumie, rozważając zapewne o znikomości wszelkiej doczesności na 
tej lichej ziemi. Indyjscy babu biegali za interesami, ale bieganie 
to podobniejsze było raczej do żółwiego włóczenia się, niźli do 
prawdziwego biegania. 

Kiedy zajechali pod gmach banku, Ożóg czekał tu już ze 
swoim samochodem. Stadniccy z Barłampem weszli do wnętrza 
banku, Ożóg czekał na ulicy, przyglądając się znanemu już sobie 
życiu miejscowemu. 

Wnętrze banku w Indiach nie rożni się na oko niczym pra
wie od urządzenia wszystkich innych tego rodzaju instytucyj na 
świecie. Jedna tylko istnieje różnica personalna: podczas gdy gdzie 
indziej być może urzędnicy bankowi coś robią, albo udają, że coś 
robią i to bardzo intensywnie; tutaj nikt nie ukrywa się z tym, że 
najchętniej nic by nie robił. Ludzie w Indiach lubią ogromnie próż
nować. Panowie biurokraci wszelkich odcieni i autoramentów zdra
dzają wprawdzie zamiłowanie do próżniactwa, wszędzie gdziekol
wiek tylko istnieje maszyna biurokracyjna, ale nigdzie chyba tak 
wybitnie nie okazują tego nigdzie indziej, jak w Indiach. Tutaj jest 
Wschód gdzie ludzie mają nieskończenie wiele wolnego czasu, 
wierząc, że i tak każdy dojdzie do swojego końca i osiągnie abso
lutny spokój. Lecz nie to samo jest przyczyną, że urzędnicy np. 
Bank of India, zarówno biali, jak i kolorowi lubią próżnować. Skła
da się na to: na pierwszym miejscu klimat, następnie znużenie i 
istota Nirwany łącznie z klimatem, kastowość, antagonizmy raso
we i tajne stowarzyszenia, nawołujące do niewypełniania swych 
obowiązków. Wszystko to razem wzięte stwarza sytuację tego ro
dzaju, że podczas gdy w Europie wystarczy do załatwienia spraw 
jedna maszynistka, tutaj potrzeba trzech babu, na miejsce jednej 
pokojówki - 6 hindusów. A chociaż taki babu zarobi na miesiąc, 
2 funty 15 szylingów, musi utrzymać z tego żonę, teściową, troje, 
lub więcej dzieci i dwoje ubocznych krewnych, to jednak daje sobie 
radę i jakoś żyje. Poza tym - odpowiednio do swojego wynagro
dzenia, stara się też wykonywać i swoje obowiązki. Dlatego ma zaw
sze czas i nie śpieszy się nigdy. 

Wprowadzeni do gabinetu naczelnego dyrektora banku, 
Stadniccy i Barłamp znaleźli się wobec wysokiego starszego męż
czyzny, Europejczyka, z posiwiałymi na skroniach włosami. Mógł 
ten człowiek mieć lat tak samo dobrze trzydzieści, jak i sześćdzie
siąt - właściwie - nie miał wieku. Przybysze znali go już z poprzed
nich konferencyj i rozmów, prowadzonych na temat spadku jaki 
mieli tutaj do załatwienia. Zaproszeni do zajęcia miejsc, usiedli, 
czekając na zagajenie rozmowy przez dyrektora. Ten jednak zwle
kał i widać było, że jest czymś zaaferowany. Po pewnym czasie, 
dopiero odezwał się głosem, w którym czuć było, że to co ma oznaj
mić, sprawie i jemu najwyraźniejszą przykrość. 

— Sprawa państwa, zaczyna się trochę wikłać - powiedział 
oględnie pan Eryk Smithson. - Ostatnim razem umówiliśmy się, 
jak sobie to państwo przypominacie, że warukiem zawarcia os> 
tatecznej umowy o spadek, jest posiadanie testamentu. Ten tes-
ment znajdował się w urzędzie wicekrólewskim w Delhi i miał tu 
być nadesłany. 

— Owszem, tak miało być - przytaknął Stadnicki. 
— Otóż... w tym miejscu zaczyna się rzecz nieprzyjemna... 

ten testament nie nadszedł. 
— Nie widzę w tym nic nadzwyczajnego - wtrącił Barłamp 

gdyż testament może jeszcze nadejść. 
— Ten testament... chwilowo - nie może właśnie nadejść -

odrzekł na to dyrektor. Testament zmarłego pana Krupińskiego 
zaginął. 

— Jak to zaginął? W jaki sposób? - zapytali wszyscy, troje 
naraz. 

Pan Smithson rozłożył bezradnie ręce. 
— Tak, niestety, proszę państwa, testament zaginął. 
— Ależ w jaki sposób? Jeżeli znajdował się on w kancelarji 

wice króla w Delhi, to nie mógł chyba stamtąd zniknąć, inaczej bo
wiem fakt ten świadczyłby bardzo źle o bezpieczeństwie jakiego
kolwiek dokumentu w tym biurze i o bezpieczeństwie Anglii w In
diach w ogóle - pienił się Barłamp. 

Pan Eryk spoważniał natychmias t i oblókł się w płaszcz 



oziębłości. Insynuacje te zabolały go widocznie bardzo. Po chwili 
dopiero odrzekł na zarzuty Barłampa bardzo spokojnie: 

— Panie, z urzędu wicekrólewskiego w Delhi nic nie może 
zaginąć. Testament państwa został skradziony listonoszowi tutaj, 
w Bombaju. Jacyś hindusi napadli na listonosza w biały dzień na 
ulicy i odebrali mu zawartość całej torby pocztowej. Co jednak cie
kawe, że z pośród wielu przesyłek listowych, zabrali tylko testa
ient mr. Krupińskiego i nawet pieniędzy nie ruszyli. Oto dlaczego 
mówię, źe testament zaginął. 

Barłamp spojrzał szybko na oboje Stadnickich* a chociaż 
nie padło z ust żadnego z nich żadne słowo, zrozumieli się dosko
nałe. Wiedzieli dobrze, komu mogło zależeć na zdobyciu tego testa
mentu i kto tutaj działał. 

— Popełniliśmy tu wszyscy bardzo wielką niestrożność -
odezwał się znowu pan Smithson - dopuszczając do tego, aby tak 
cenna przesyłka była wysyłana pocztą. Delhi nie leży tak daleko, 
aby nie można było jechać tam i osobiście przywieść potrzebnego 

.dokumentu. Poza tym - czy państwo nie wiecie, komu zależeć mo
gło na zdobyciu testamentu? Czy macie może jakich wrogów? 

— Owszem - odrzekł Stadnicki - istnieje niejaki John W. 
Borowicz, dawny sekretarz zmarłego Krupińskiego, pół biały, pół 
kolorowy po matce. Człowiek ten czynił już starania i wysiłki jesz
cze w Polsce, aby zagarnąć spadek po Krupińskim, ale mu się nie 
udało na szczęście. Został wtedy zasądzony na więzienie, karę od
był i wrócił do Indyj, zapowiadając, że nawet tutaj nie przestanie 
walczyć o zagrabienie spadku. 

— Czy państwo podejrzewacie, że ów Borowicz mógł tutaj 
działać? 

— Nie sądzimy aby komukolwiek innemu zależało na tym. 
Zostaje więc tylko jeden Borowicz. Sam jednak nie musiał tu 

f «działać, ale niewątpliwie miał wspólników. Z tego, co wiemy o jego 
^przeszłości, matka Borowicza pochodziła z jednej z świętych kast 
hinduskich, a on sam już od dziecka był predystynowany do wiel
kich celów. Gdybyśmy zatem znali środowisko, z którego wycho
dzi się Borowicz, gdybyśmy znali kastę, pewnie prędzej trafilibyś
my do kłębka, odkryli sprawców napadu i odebrali dokument. 

Smithson zaczął się śmiać. 
— Panie to jest w ogóle nie możliwe. Zbyt po europejsku 

zaczyna pan traktować Indie. Czy pan wie o tym, że w Indiach ma
my 80 narodów, 80 języków, kilka tysięcy najrozmaitszych kast 
i miliony bóstw? W jaki sposób, nie mając bliżej żadnych danych 
o kaście do której należy Borowicz, można ją określić? Jak w po
topie sekt, kast i czego pan jeszcze chcę odnaleźć właściwą? 

;— A jednak musimy znaleść zarówno kastę, jak i Borowicza 
' Czy pan to uznaje za konieczny warunek odzyskania testamentu? 

— Rzecz naturalna. Ale ile to pochłonie pracy, trudów i za
biegów! I w dodatku niczego pewnym być nie można. Nawet zdro
wia i życia. Przeciwnicy muszą być bardzo dobrze wyposażeni we 
wszelką broń, jaka potrzebna będzie w tej walce i nadto, mają jed
no, czego wam, moi państwo brak: znajomość terenu. Są u siebie 
w domu podczas gdy wy jesteście na obczyźnie. 

— Mimo to zmierzymy się. Czy pan zechce być nam pomoc
nym? 

— Owszem uczynię wszystko, co będzie leżało w moim za
kresie, ale tu raczej potrzebniejszy jest jakiś dzielny inspektor po
licji, niż dyrektor banku, I dlatego radzę państwu zwrócić się do 
komendy policji i powierzyć sprawę dobremu wywiadowcy. 

— Ali right! To mi wystarcza. 
Kiedy wyszli z banku zmartwieni, Stadnicki zatrzymał się 

w progu i powiedział do Barłampa : 
— Zdaje mi się, Olesiu, że zamiast spodziewanego szczęś

liwego zakończenia całej naszej wyprawy po złote runo indyjskie, 
^zaczynają się dopiero trudności tak wielkie, że wątpię w jakikol-
z.wiek dobry koniec. 
> — I to ty mówisz, wojskowy? Pierwszym warunkiem zwy
cięstwa jest wiara w nie. Jeżeli tego nie masz, siadaj na najbliż
szy statek i wracaj do Europy. Ja tu zostaję i jeszcze raz zmierzę 
się z panem Borowiczem. A tak coś wyczuwam, że jeżeli tym ra
zem i na dobre nie rozciągnę tego szanownego dżentelmena, on 
mnie rozciągnie. 

's — A nam jaką rolę przeznaczasz w tej walce? - spytał 
Stadnicki. 

— Najzupełniej bierną. Możecie pojechać do Agry, Mutry 
lub nawet do Srinagaru w Kaszmirze i czekać cierpliwie wyniku. 

— Cudownie! I ty sobie wyobrażasz, że ja się na to zgodzę? 
— A cóż chcesz zrobić? 
— Poszukam tego Borowicza i ja również jeszcze raz spot

kam się z nim. Zobaczymy, czy mnie teraz pokona tak łatwo, jak 
w swoim czasie w Łodzi. 

— Na pewno tak. Jesteś bardzo podatny na działanie hipno-
tyzmu i ulegasz łatwo wpływom Borowicza. 

— Powiedz to w czasie przeszłym, a utrafisz w sedno. Dzi
siaj bowiem jestem uodporniony na działanie hipnotyczne i nie 
obawiam się diabelskiej siły naszego przeciwnika, gdyż sam wywo
dzę się przecie od Diabła-Stadnickiego. 

— Ali right! Porozmawiamy jeszcze o tym. Wracajcie tym
czasem do domu i czekajcie tam na mnie, a ja załatwię sprawę ma-
riażową Ożoga. 

II. 
WIZYTA W DOMU PARSA. 

Był wieczór. Samochód Ożoga zatrzymał się przed wielkim 
domem ojca Kessudy, dostojnego Parsa Rustuma. Obaj panowie 

wysiedli z wozu i Jan, znający tutaj wszystkie obejścia, poprowa
dził Barłampa do środka. Na szczęście, na obszernym i ocienionym 
wielkimi drzewami dziedzińcu spotkali starego Rustuma, który po 
zakończonej znojnej pracy dnia, przechadzał się w cieniu figow
ców i szeptał modlitwy. Na widok dwóch białych, zatrzymał się na 
miejscu i przyjrzał im się z ciekawością. Potem ruszył naprzeciw 
nim i powitał ich bez wielkiej czołobitości, ale z powagą i uprzej
mie. • u/ 

-— Salam Sahibowie - powiedział, przykładając obie dłonie 
do serca - czemu mam zawdzięczać szczęście oglądania Sahibów 
w moich skromnych obejściach? 

— Przychodzimy odwiedzić cię, ojcze Rustumie, zapytać o 
zdrowie, interesy? - odrzekł Ożóg. 

— Wdzięczny jestem za dobre chęci, proszę, pozwólcie w 
cień, dostojni Sahibowie. 

Rustum poprowadził obu gości na ławeczkę pod drzewo,poz
wolił im usiąść pierwszym, a następnie sam przysiadł się opodal 
nich na macie i czekał dalszych słów z ust swoich gości. 

Tymczasem pojawił się służący, więc Rustum polecił mu 
przynieść napoje chłodzące i hubble-bubble, fajki w rodzaju maho-
metańskich nargilów lub kifów. 

Barłamp przyglądał się ciekawie siedzącemu naprzeciw Par
sowi, ale robił to tak, aby obserwowany nie dostrzegł tego, gdyż 
stanowiłoby to pewnie dla niego obrazę. Widział więc przed sobą 
piękną twarz człowieka starego, w której błyszczały dwa ognie 
oczu żywych i wciąż młodzieńczych. Nos wydatny, orli, wargi mię
siste, ale nie za grube, podbródek z lekka wysunięty do przodu 
mianował pewien wyraz siły woli. Twarz starego Rustuma była, 
poważna i mądra. Pozostawała jednak wciąż nieruchoma i nieod-
gadnięta. Twarz ta nic nie mówiła człowiekowi białemu. 

Kiedy już orzeźwili się napojami chłodzącymi i zapalili hub
ble-bubble, Barłamp przystąpił do rzeczy, ale z tak daleka, jakby 
sprawa mariażowa Ożoga nic z goła go nie obchodziła. Zaczął opo
wiadać o Europie, o interesach w tej części świata, potem przeszedł 
do Polski i informował starego Parsa o przemyśle włókienniczym 
Łodzi, który znał dobrze, wreszcie zatrącił o Indie, mówiąc: 

— Nie znam wprawdzie tutejszych ludzi, ale z tego wszyst
kiego, co zaobserwować zdołałem przez czas mego tu pobytu, mo
gę stwierdzić, że niema chyba drugiego takiego zakątka na ziemi, 
gdzie panowałoby większe zróżniczkowanie rasowe, jak tutaj. Kas
ty są nieszczęściem Indyj. 

Twarz starego Rustuma drgnęła bardzo nieznacznie i jego 
płomienne czarne oczy spoczęły na twarzy Barłampa. 

— Czy naprawdę nieszczęściem, Sahibie? - powiedział Pars. 
Zdaje mi się, że to raczej szczęście, bo owe różnice pozwoliły za
chować poszczególnym kastom ludzkim czystość snej rasy. 

— Pod tym względem naprawdę kastowość jest szczęściem, 
ale jeśli chodzi o zjednoczenie Indyj, nie można tego tak określić. 

Oczy Parsa przymknęły się natychmiast i żaden głos nie 
wyszedł z jego ust. Barłamp zrozumiał, źe popełnił nietakt i pos
tanowił go naprawić, dodając: - Lecz mnie to najmniej obecnie in
teresuje. Jestem człowiek białym, ale nie Anglikiem - jestem araj-
czykiem takim samym, jak i pan, mister Rustum, i dlatego nawet 
się cieszyć wypada, iż Parsowie np. nie łączą się przez małżeństwa 
z rasowo sobie obcymi osobnikami. Zachowali oni przez to, jako 
aryjczycy, czystość swej krwi i swej rasy. 

— Jesteśmy właśnie z tego dumni, Sahibie - rzekł Rustum -
i przy zachowaniu tego naszego obyczaju, przetrwamy jeszcze dal
sze dziesiątki wieków w nieskażonej formie, jak przetrwaliśmy do
tąd. 

— Słusznie, mister. Uważam jednak, że łączenie się Parsów 
z innymi aryjczykami nie jest skażeniem obyczaju. 

Oczy Rustuma znowu poruszyły się, błysnęły i natychmiast 
zasłoniły się powiekami. Były teraz nieprzeniknione. Milczeli wszys
cy czas jakiś. Barłamp namyślał się nad dalszym sposobem prowa
dzenia tej walki podjazdowej. Zrozumiał, że Rustum jest wprost 
nieodgadniony i tak samo tajemniczy i niezbadany, jak wszyscy in
ni ludzie Wschodu. Ktoś kiedyś powiedział, że każdy człowiek 
Wschodu ma ukryte myśli. Prawda ta uderzała Barłampa obec
nie. Niewątpliwie ten Pars miał ukryte myśli, a jakimi one były, 
tego żaden z obu białych nie wiedział. Ożóg spoglądał raz na Par
sa, raz na Barłampa i temu ostatniemu jakby dawał spojrzeniem 
znaki, by nie bawił się w zbytnią dyplomację, ale wręcz przypuś
cił szturm. Barłamp zdawał się to spojrzenie rozumieć, bo odez
wał się znowu. 

— Mister Rustum, brat mój i przyjaciel, obecny tutaj Mr. 
Jan Ożóg, prosił mnie, abym się wstawił za nim u pana. Znasz go 
dobrze i długo, wiesz więc, że jest to człowiek porządny i zacny. 
W imieniu więc obecnego tutaj pana Ożoga i brata mego proszę cię, 
Rustumie , o oddanie mu za żonę córki swojej Kessudy. 

Barłamp spojrzał uważnie na twarz Parsa, jakby pragnąc 
na niej odczytać wrażenie ostatnich swoich słów, ale twarz Parsa 
była nieruchoma i nic nie mówiąca. Ani jeden muskuł nie drgnął 
w niej. Był tak samo opanowany, jak poprzednio i tak samo nie
ruchomy, jak kamienny posąg. Barłamp nie wiedział, jak to za
chowanie się starego Parsa rozumieć. Ożóg tymczasem trącił to
warzysza nieznacznie w bok i wskazał mu oczami kobietę, która 
zbliżała się właśnie do nich. 

— Kessuda — szepnął, zdawać się mogło — zupełnie bez
głośnie, ale szept ten usłyszał snać Rustum, bo lekko podniósł gło
wę i powstał. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Dan Flaherty wyczerpany zesunął 
słomkowy kapelusz na tył głowy, o-
tarł pot z czoła i bocznym wyjściem 
opuścił gościnne salony wytwórni. 

Prawa dłoń bolała go piekielnie. 
83 autografy w ciągu jednej godziny 
•— był to z pewnością swojego rodza
ju rekord ! I to — przy 32 stopniach 
w cieniu... 

Nim zajął miejsce w swoim aucie 
skoczył jeszcze do najbliższej droge
rii i zamówił puchar lodowatej oran
żady. Chciał właśnie odstawić wy
próżnione naczynie, kiedy nagle spo
strzegł dwoje fiołkowych oczu, ut
kwionych w nim z tym samym uwiel 
bieniem, które znosił ostatnio w cią
gu pełnej godziny 

— Proszę o autograf, panie Fla
herty! 

Ogarnęła go wściekłość i burknął 
opryskliwie : 

— Autografy daje się w czwartki 
między czwartą a piątą, miss... 

Fiołkowe oczy przesłoniły się mgłą 
a delikatny rumieniec ogarnął sub
telną twarzyczkę. Flaherty wsunął 
ręce do kieszeni i ruszył w stronę 
wozu, podczas gdy dwie smukłe nóż
ki w matowych pończoszkach mar
kotnie podreptały w przeciwnym kie 
runku. 

— Właściwie, powinienem był o-
kazać jej nieco więcej uprzejmości, 
— pomyślał Flaherty. 

« 

Nagle usłyszał przenikliwy krzyk 
i odwrócił się. Po tym zrobił kilka 
susów, które wprawiły by w za
chwyt jego reżysera i chwycił w ra
miona słaniającą się postać. 

— Boże, moja noga, — jęczała ci
chutko dziewczyna o fiołkowych o-
czach. 

W minutę później znał jej adres 
i zawiózł ją do.domu. 

— Nie powiem, żeby to była ele
gancka dzielnica, — pomyślał jadąc 
nawpół zabudowaną ulicą przed
mieścia Los Angeles, gdzie nie był 
jeszcze nigdy przed tym. 

Wreszcie zatrzymał się przed na
wpół rozwalonym drewnianym do
mem i wniósł ją po ciemnych, trze
szczących schodach. 

— Pierwsze drzwi na lewo, — jęk
nęła. 

Sprężyny jęknęły boleśnie, kiedy 
ułożył ją na kozetce. Po tym wy
prostował się. 

— Już pani lepiej ? 
Uśmiechnęła się z wdzięcznością. 
— Miesżka tu pani sama? 
Skinęła głową. 
Rozejrzał się. Podobną dekorację 

zbudowano przed dwoma laty do fil
mu, w którym został uprowadzony 
przez gangsterów. Umknął wówczas, 
skacząc z okna. To jest — skakał 
nie on, lecz jego „dubler", który so
bie wówczas zerwał ścięgno i został 
przewieziony do szpitala. 

Nagle usłyszał trzask drzwi, 
prowadzących do klatki schodowej 
i zaraz po tym ciężkie kroki na scho
dach. 

Spojrzał z niepokojem na dziew
czynę. 

Zerwała się, pobiegła nie utykając 
ani trochę ku drzwiom i błyskawi
cznie przekręciła klucz w zamku. 

W kilka sekund później zaczął 
ktoś dobijać się pięściami do drzwi. 

— Kogoś sobie znowu przyprowa
dziła? — ryknął jakiś głos. 

— Nikogo, Jack. Jestem sama. Ale 
nie mogę ci otworzyć, bo jestem ro
zebrana. 

— Co to, to wierzę. Ale tę elegan
cką limuzynę kupiłaś w domu towa
rowym za 50 centów, prawda ? Ile 
ten drab ma urzy sobie? 

Dan Flaherty z niezwykłym poś
piechem wydobył z kieszeni pugi
lares. Był przyzwoicie wypchany. 
Przed godziną ledwie była w wyt
wórni wypłata. 

— Podaj mi forsę przez szparę w 
drzwiach! 

-— Wyrzucę ją przez; okno, Jack. 
— No to jazda, Jenny. I życzę 

wesołej zabawy. 
Flaherty zaszył się w najciemniej

szy kącik, podczas gdy po schodach 
dudniły ciężkie kroki. 

Z donośnym szelestem spadł pu
gilares na ziemię pod oknem. 

W minutę później usłyszał Flaher
ty szum motoru. Jego wspaniała oś-
miocylindrówka odjeżdżała w świat. 
Zrobiło mu się lżej na sercu, ale już 
po chwili ogarnęła go wściekłość. 

— Jest pani podła! — wrzasnął, 
zapominając o reszcie swej słynnej 
w całym świecie rycerskości. — Wca 
le nie zwichnęła sobie pani nogi. 
Zwabiła mnie pani tutaj. Proszę w 
tej chwili otworzyć drzwi, w prze
ciwnym bowiem razie... 

— Co? — uśmiechnęła się. 
— Oddam panią w ręce policji! 
— Niestety, — powiedziała z ubo

lewaniem. — Klucz wypadł mi przez 
okno wraz z portfelem. 

Ścisnął pięści i przyskoczył do 
niej. 

— Czy mam wołać o pomoc? — 
zapytała. 

— Niech się pani nie waży! — 
krzyknął oburzony. — Gdyby mnie 
tutaj zastali... moja opinia... ach... 

Z rozpaczą wyjrzał przez okno. 
Niemożliwe, skręci sobie kark. Nie 
był przecież własnym „dublerem". 

Rzucił się na kozetkę i spojrzał na 
jej smukłe nogi. 

Wysokie, matowe pończoszki zbli
żyły się z pewnym wahaniem. 

— Mam do pana małą prośbę, Dan 
Spojrzał we fiołkowe oczy. 
— Proszę o autograf. 
Podała mu pióro. 
— Moja siostra jest w ogrodzie. 

Wystarczy, żebym ją zawołała, ona 
ma drugi klucz. Gdyby pan przed 
tym podpisał, oszczędziłby pan sooie 
nieprzyjemności. 

Jęknął przeciągle i podpisał swoje 
nazwisko na podanym papierku. 

W kwadrans później brnął błot
nistą uliczką przedmieścia, przy
sięgając sobie, że nikt się nie dowie 
o tej głupiej przygodzie, która nie 
przysparzała mu sławy. 

Na drugi dzień otrzymał list ze 
swego banku. 

„Stwierdzamy uprzejmie, że zgo
dnie z pańską pisemną dyspozycją 
wypłaciliśmy miss Jenny Roberston 
sumę dolarów 5 tysięcy". 

Nie wierzył własnym oczom. Pi
semna dyspozycja? Jenny Rober
tson? I nagle zrozumiał: autograf! 

C Z Y T E L N I C Y  
„Ilustracji Polskiej" 
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Szwedzi rosną 
Jak stwierdzono na podstawie kil

kuletnich obserwacji, przeciętny 
wzrost rekrutów w Szwecji jest w o-
statnich latach o 5 cm. wyższy, niż 
przed wielką wojną. Podobne zja
wisko zaobserwowano także w in
nych krajach. Jedynie w tych pań
stwach, gdzie wskutek specyficz
nych warunków socjalnych i gospo
darczych wśród mas ludności panu
je nędza, zauważono karlenie, wy
rażające się między innymi także w 
mniejszym niż przed wojną wzroście 
rekrutów. 

• 
Krawaty ze skóry rekina 

W Durbanie, w Afryce Południo
wej założono fabrykę krawatów ze 
skóry rekina. Skóra tego najgroź
niejszego rozbójnika morskiego po
siada jedwabistą miękkość i daje 
się doskonale farbować. Obok kra
watów fabryka zamierza również 
wyrabiać torebki ze skóry rekina, 
licząc na to, że artykuł ten cieszyć 
się będzie szczególnym popytem ze 
strony płci pięknej. 

Odkrycie grobów 
przedhistorycznych 

W czasie prac wykopaliskowych 
w Ancio natrafiono na groby przed
historyczne, pochodzące z II lub III 
wieku przed Chrystusem. W gro
bach tych znaleziono szereg przed
miotów z epoki bronzowej oraz licz
ne wazy, naczynia itd. Odkryte gro
by należały do zamożnych rodzin, 
co wnosić można z form i wykoń
czenia znalezionych przedmiotów. 

• 
Technika 

na usługach Japonii 

Niezwykle skomplikowana japoń
ska maszyna do pisania, dostosowa
na, jak to widzimy, do alfabetu ja
pońskiego. 

• 
Gazeta 

w Języku patagońskim 

Jak donoszą z Valparaiso, w Chi
le, ukazał się tam pierwszy numer 
gazety, wydanej w języku patagoń
skim. Jest to pierwsze wydawnictwo 
tego typu. Ogółem na świecie wy
chodzą pisma w 531 językach. 

• 
Wino i piwo zabijają 

bakcyle 

Nowsze badania wykazały, iż dzię
ki zawartości alkoholu i kwasu wę
glowego, wino i piwo posiadają wła
ściwości bakteriobójcze. Wpuszczo
ne do czerwonego wina bakcyle ty
fusu zamierają po dwóch godzinach, 
wino kwaskowe zabija je w ciągu 
10 minut. Woda, do której dolano 
wina czerwonego staje się po 12 mi

nutach wolną od zarazków tyfoidał-
nych, po dodaniu zaś białego wina 
po 6 godzinach. W czasie więc epi
demii tyfusu dobrze jest pić wodę 
zmieszaną z winem. 

• 
Miasto starych ludzi 

W Danii jest miasteczko Frede-
riksborg, cieszące się sławą posia
dania najwięcej starców. Na 7.000 
mieszkańców miasta, 84 liczy ponad 
80 lat. Większość mieszkańców li
czy od 50 do 70 lat. Młodych mał
żeństw jest w tym mieście zaledwie 
15-cie. 

Kość słoniowa za parasol 

W Afryce można jeszcze dziś spot
kać szczepy murzyńskie, dla któ
rych członków posiadanie pacior
ków szklanych, monokli, parasoli, 
cylindrów jest wyrazem najwyższe
go bogactwa. 

Jeden z angielskich badaczy Afry
ki, William Baker opisuje, że w jed
nej z wiosek murzyńskich zdołał 
wytargować 5 kłów słoniowych za 
stary parasol. W niektórych okoli
cach Afryki można za europejskie 
błyskotki zdobyć drogocenne kamie
nie, na których wartości murzyni 
tych okolic nie znają się. Sytuację 
tę wykorzystują kupcy, dochodząc 
często w krótkim okresie czasu do 
milionowych fortun. 

Osada olbrzymów 

W Bretanii znajduje się wioska 
Annemere, mająca w całej Francji 
sławę „wioski olbrzymów". Nie ma 
tam ani jednego mieszkańca, które
go wzrost wynosił by mniej niż 2 
mtr. Wśród mężczyzn trafiają się 
nawet osobnicy o wzroście 2 m. 50 
cm. 

W odwrotnym stosunku do wzro
stu znajduje się rozwój intelektual
ny olbrzymów, spośród których wie
lu nie umie nawet czytać i pisać. 

Gorączka diamentowa 
w Afryce Południowej 

W dolinie rzeki de Vall, w połu
dniowej Afryce, odkryto niedawno 
nowe pola diamentowe. Na wieść o 
tym, okolicznych mieszkańców opa
nowała formalna gorączka. Z okolic 
odległych nieraz o 100 i więcej kim. 
od doliny, śpieszą tłumy murzynów 
i białych, by pokusić się o szczęście 
wydobycia najrzadszych i najcen
niejszych kamieni. 

Jednemu ze szczęśliwców udało 
się znaleźć diament 30-karatowy. -— 
Jak wspominają kroniki, w miejscu 
tym już niegdyś znajdowano dia
menty. Między innymi w 1870 r. zna
leziono kamień 288-karatowy, z któ
rego powstał wspaniały brylant zna
ny p. n. „Stewart". 

Fatalna maszyna 
Z pośród licznych wynalazków, 

które zmieniły oblicze gospodarki 
światowej, do najfatalniejszych na
leżała maszyna włókiennicza. Jej 
wynalazca, pewien mieszczanin gdań 
ski, skazany został przez surowy se
nat Wolnego Miasta w r. 1579 na 
karę śmierci. W uzasadnieniu wy
roku czytamy, że wynalazek ten 
podyktowany inspiracją diabelską, 
przyczynił się io wywołania zamie
szania w życiu gospodarczym mia
sta, burząc dotychczasowe podstawy 
jego przemysłu i handlu. Drugi wy
nalazca, Jacquard, musiał uchodzić 
z Lungdunu w obawie przed zemstą 
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SROGIE ZIMY WE FRANCJI  
Kiedy tysiączne stada wilków włóczyły się koło Notre-Dame 

Kończąca się za kilkanaście dni 
zima była niezwykle ostrą. Wszyst
kie kraje europejskie nawiedzione 
zostały przez wielkie mrozy, jakich 
oddawna nie zanotowano. Rzeki i je
ziora pokryła się grubą powłoką lo
du, która utrzymywała się przez sze-
reg tygodni. Między innymi także 
Anglia i Francja, które naogół mają 
łagodną zimę dzięki ciepłym prądem 
Golf-Streamu, ucierpiały pod wpły
wem ostrych i długich mrozów, któ
re niedawno dopiero sfolgowały. 

Jednak zima tegoroczna jest ni-
czem w porównaniu z zimami z daw
niejszych czasów. 

Oto co się działo w Paryżu w roku 
1408: Było tak zimno, iż Sekwana 
zamarzła do samego dna. Podczas 
odwilży olbrzymie kry lodowe zde
molowały kilka mostów. Ale to jesz
cze nie-wszystko! W Luwrze — ów
czesnym zamku królewskim, mimo 
iż sale ogrzewano wielkimi kłodami 
drzewa dębowego, zamarzło wino w 
beczkach, ustawionych przy komin
ku. Chcąc podać je do stołu, należa
ło wino rąbać siekierami. — Po 
wsiach oczywiście było jeszcze go
rzej. Jeden z kronikarzy owych cza
sów pisze o tym w następujący spo
sób: ,,Ptaki zamarzały w powietrzu 
i martwe spadały na ziemie, a na 
polach i drogach widać było zamar
zniętych chłopów, przypominają
cych posągi — na skutek zimna 
krew zakrzepiła im w żyłach". 

Zima roku 1408 była łagodną wio
sną w porównaniu z mrozami, które 
nawiedziły Francję w roku 1421 
Wówczas Paryżanie masami uciekali 
z miasta, przypominającego stolicę 
syberyjską. Dwa tysiące domów sta
ło pustych, a w pobliżu katedry 
Notre-Dame krążyły ogromne stada 
wilków, których liczba sięgała kilku 
tysięcy. Wino którego żaden ogień 
nie był w stanie roztopić, sprzeda
wano na wagę w postaci kawałków, 
odrąbywanych przy pomocy siekie
ry. Nawet na południu Francji rzeki 
zamarzły całkowicie i lód uniemo
żliwił nawigację w portach morza 
Śródziemnego. 

Podczas następnych trzech stuleci 
naogół temperatura podczas zimy 
była łagodniejsza, z wyjątkiem roku 
1568, kiedy mróz trzymał nieprzer
wanie przez trzy miesiące, i roku 
1694, kiedy można było saniami prze 
być całą Francję od Hawru do Mar
sylii. 

Straszliwe mrozy panowały nato-
niast w roku 1709. Z pamiętników 
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ówczesnego pisarza Saint - Simona 
dowiadujemy się, że „mróz rozsadzał 
dzwony, butelki wina pękały, cały 
zapas zboża w spichrzach został zni
szczony i w królewstwie jadło się 
jedynie chleb sporządzony ze słomy 
i otrębów. Król (Ludwik XIV-ty) 
sprzedał swą zastawę stołową, by 
przyjść z pomocą najbiedniejszym 
i wszyscy dworzanie poszli w jego 
ślady. Mimo to zginęły wówczas 
dziesiątki tysięcy ludzi. W ciągu 
miesiąca Paryż utracił 24 tysiące 
mieszkańców. Ludzie padali martwi 
na ulicy i podczas całej zimy nie od

bywały się żadne zebrania. Nawet 
sądy, szkoły i warsztaty były zam
knięte". 

W roku 1783 Francja była Vv oko
wach mrozu przez siedemnaście dni 
bez przerwy. W roku 1788 zima była 
tak sroga, że zamarzł cały kanał La 
Manche i można było przebyć drogę 
z Francji do Anglii na łyżwach. Wó
wczas jednak nie było chętnych. 
Dziś z pewnością znalazłby się jakiś 
amator! W roku 1795 mróz spłatał 
figla strategom, którzy w teorii chy
ba nigdy podobnej bitwy nie prze
widywali: flota holenderska, unie

ruchomiona przez lód na morzu Pół
nocnym została zaatakowana i zwy
ciężona... przez kawalerię pod dowó
dztwem Pichegru. Słynna była także 
zima roku 1870, kiedy to podczas 
oblężenie Paryża żołnierze na wałach 
ochronnych zamarzali na śmierć. 

Najstarsi Paryżanie pamiętają 
chyba jeszcze groźną zimę, która na
wiedziła ich kraj w roku 1879. Roz
poczęła się ona zupełnie normalnie, 
aż nagle dnia 4-gc grudnia, Paryż 
obudził się pod warstwą śnigu wyso
kości 30 cm. Śnieg sypał w dalszym 
ciągu. 6-go grudnia obliczono, że 
masa śniegu, pokrywająca miasto 
wynosi 7 milionów metrów sześcien
nych. 9-go grudnia Paryż przypomi
nał zupełnie stolicę Rosji. Komuni
kacja odbywała się jedynie za pomo
cą sani. Tego samego dnia olbrzy
mia kamienna Marche Saint-Martin 
zawaliła się pod ciężarem śniegu. U-
siłowano topić śnieg za pomocą go
rącej wody. Strumienie wody za
mieniały się-w lód, zanim zdołały 
zwilżyć śnieg. Nie trzeba chyba do
dawać, iż Sekwana zamarzła całko
wicie i Paryż pozbawiony był dowo
zu żywności. Nawet gazu nie było. 
Ładunki zboża, które przybyły z 
Ameryki, gniły na dnie okrętów, u-
nieruchomionych przez lód lub też 
w wagonach pociągów, stojących w 
szczerym polu. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że odwilż, 
która nastąpiła, była katastrofalna. 
Gdy olbrzymie masy śniegów zaczę
ły topnieć, Sekwana wezbrała i za
lała cały Paryż. Na wsi szalejący ży
wioł wyrywał drzewa. Zalewał pola, 
porywał domy i ich mieszkańców. W 
końcu stycznia nowa fala mrozów 
nawiedziła Francję, lecz tym razem 
uważano ją jako dobrodziejstwo, 
gdyż przerwała ona ową straszliwą 
odwilż 

W obliczu wspomnianych w po
wyższym artykule mrozów nam, za
mieszkałym na zachodzie Europy, 
tegoroczna zima wydaje się łago
dną... Jednak była ona znacznie sil
niejszą w innych krajach, a straszne 
jej skutki odczuli zwłaszcza niesz
częśliwi bracia i siostry nasze w kra
ju. Pozbawieni żywności i dachu nad 
głową, szczególnie jeńcy polscy w 
niewoli rosyjskiej i niemieckiej oraz 
dzieci polskie odczuły ostre mroży, 
w licznych wypadkach zamarzając 
na śmierć. Tej zimy, my Polacy, wo
bec cierpień, zadanych przez zimno 
naszym gnębionym przez najeźdź
ców rodakom w kraju, nigdy nie za
pomnimy. 

« 

Pod śnieżną pierzynką. 
B. I. 5178. 

Zimowe czary. — Kwiaty lodowe na jeziorze. Promienie słoneczne uwolniły rzeki ze śnie gu i lodu. 
B- I- 5-177 ' B. I. 5176. 
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Ukarane nieposłuszeństwo 
Kazik i Maryehna byliby najgrze

czniejszymi dziećmi, gdyby nie jed
na wielka wada — nieposłuszeństwo. 

Oboje uczyli się dobrze, nigdy się 
nie kłócili ze sobą, przy obiedzie nie 
grymasili, jednym słowem nic im 
zarzucić nie można było, tylko to 
jedno, że bardzo często nie słuchali 
ani mamusi ani tatusia. To była na
prawdę wielka wada i ona jedna 
przekreślała wszelkie zalety, to też 
nikt nie mógł nazwać Kazika i Ma-
rychny grzecznymi dziećmi. 

Przyznacie, że to przykro mieć: ta
ką opinię i warto trochę popracować 
nad tym, żeby ją zmienić, niestety, 
zarówno Kazik jak i Marychna nie 
pomyśleli o tym. Nie pomyśleli ró
wnież o tym, że postępowanie ich 
bardzo martwi rodziców, że mamu
sia nieraz aż płakała, gdy zrobili coś 
takiego, eo im było wyraźnie zabro
nione. 

Aż razu pewnego wydarzyła się 
im przygoda, która przekonała ieh 
wreszcie, że trzeba słuchać,, gdyż 
jeśli nawet czegoś zabraniają, to tyî-' 
ko dla dobra dzieci; 

Przygodę tę Kazio i Marychna za
pamiętają napewno do końca życia. 
A było to tak : 

W pobliżu domu, w którym miesz
kały dzieci, przepływała spora rze
czka. W ciągu zimy Kazio i Mary
chna spędzali na niej każdą wolną 
chwilę, już to ślizgając się, już to 
wożąc się saneczkami na jej zamarz
niętej powierzchni. 

Nadchodziła wiosna. Słońce coraz 
mocniej przygrzewało i pewnego 
dnia na lodzie, pokrywającym rzecz
kę, potworzyły się długie rysy, a 
przy brzegach ukazała się wada. 
Stróż Walenty doniósł zaraz o tym 
mamusi Kazika, to też, gdy chłopiec 
po obiedzie schwycił, jak zwykle cza
pkę i krzyknął do siostrzyczki: „I-
dziemy się ślizgać", mamusia zabro
niła mu iść na rzekę, tłómacząe, że 
lód popękał i, że pod ciężarem dzieci 
łatwo mógłby się załamać. 

Kazio zawrócił markotny, myśląc, 
że mamusia niepotrzebnie się niepo
koi, bo przecież gruby lód tak pręd
ko nie popęka. 

Wkrótce jednak mamusia poszła 
do swego pokoju zdrzemnąć się tro
chę po obiedzie. Skorzystał z tego i 
przywoławszy siostrzyczkę zaczął 
się po cichutku ku drzwiom zakra
dać. Za chwilę pędziły dzieci w stro
nę rzeki. 

Ślizgawka była wspaniała. Nic nie 
wskazywało na to, by lód stał się 
mniej wytrzymały, niż w dniach po
przednich. 

Kazio i Marychna bawili się na 
rzece już ze dwie godziny i mieli 
właśnie zamiar wracać do domu, 
gdy nagle — nagle rozległ się tuż 
koło nich głuchy trzask, jeden potem 
drugi, lód pod ich nogami jakoś się 
dziwnie zakołysał, a po chwili cała 
lodowa powierzchnia rzeki zaczęła z 

hukiem pękać, łamać się, wydymać 
i wreszcie powoli płynąć z biegiem 
rzeki. r 

Oniemiałe z przerażenia dzieci uj.-
rzały jak wielka tafla lodu, na któ
rej stały, oderwała się z trzaskiem 
od brzegu i zaczęła powoli płynąć 
wraz z inymi kawałami lodu. Dzieci 
szeroko otwartymi oczyma patrzyły 
na katastrofę, nie mogąc się ruszyć, 
nie mogąc nawet krzyknąć, 

Pierwszy oprzytomniał Kazio. Kra 
była jeszcze blisko brzegu. Skoczy 
na ziemię, a później jakim kijem 
przyciągnie Maryehnę. Ledwie jed
nak poruszył się, tafla lodu gwałto
wnie zakołysąla się,, tak, że oboje 
wywrócili się. Gdy odzyskali równo
wagę, kra odpłynęła już daleko i o 
skoku nie było co myśleć. Gorzej, 
nie tylko nie można było skoczyć, 
lecz należało stać bez najmniejszego 
poruszenia, gdyż każdy ruch groził 
zatonięciem. 

Dzieci; zaczęły wzywać pomocy, 
krzyczeć* płakać, odpowiadała im je
dnak tylko cisza. Nikogo nie było w 
pobliżu, nikt nie widział katastrofy. 

Zmierzchało się coraz bardziej i 
brzegi ledwie można dojrzeć. Przeni
kliwy chłód1 przejmuje dzieei. Nóg z 
zimna już prawie- nie czują. Marych
na chwieje się i lada chwila może u-
paść. Kazik podtrzymuje ją, ale i on 
czuje, że długo nie wytrzyma. Może 
jeszcze kwadrans, może pół godziny, 
a potem oboje zginą w lodowatych 
nurtach rzeki, wśród tej ciemnej, 
strasznej noey. 

— Boże, Boże, to ja jestem wi
nien ! Ja wyciągnąłem Maryehnę: na 
ślizgawkę. Czemu nie posłuchałem 
mamusi ! ) , , 

Nagłe niedaleko zamajaczyło syvia 
tełfto. Widocznie jakiś domek wzno
si! się nad wodą. 

— Ratunku! Ratunku! 
krzyczy Kazik ostatkiem sił. 

Cisza. 
— Ratunku! Ratunku! 
— Kto woła?! — rozległ się z brze 

gu silny głos męski. 
— Pomocy! Ratunku! 
— Jezus, Maria! Dzieci na rzece! 
Na brzegu słychać bieganie, po

tem plusk wody, skrzyp gorączkowo 
pracujących wioseł i po chwili wśród 
ciemności majaczą kontury łodzi. 

Uratowani! To stary rybak Bar
tłomiej wyszedł na brzeg, popatrzeć 
czy wody przybywa i uszłyszał wo
łanie dzieci. A gdyby nie on... Strach 
pomyśleć! 

W dziesięć minut później dziecia
ki, otulone kołdrami, rozkoszowały 
się miłym ciepłem izdebki. Skostnia
łe nóżki powoli rozgrzewają się. O, 
jak dobrze, jak bezpiecznie, jak roz
kosznie. 

Po chwili na stole zjawia się dy
miąca kołacja. Nie specjały; Ot, kieł
basa z kapustą. Kazio i Marychna 
połykają ją niemal jednym • tchem. 
Gorąca kiełbasa. Czyż może być coś 

Mądry Lord 
— Ach, Boże, utrapienie z tym 

psiskiem. — biadała Antosia, stojąc 
we drzwiach jadalni. 

Lord, jak oszalały, biegał dooko
ła stołu, eoraz to przystając na se
kundę, aby się otrzepać z resztek 
wody. Po znienawidzonej .tąpiełi za
winięto go we włochate prześciera
dło i kajano leżyć spokojnie. Oswo
bodził się z więzienia i teraz rysuje 
ślniącą posadzkę, a Antosia rozpa
cza. 

Lord ma czułe serce. Chce uspo
koić Antosię. Z rozpędu rzuca się 
na nią, t. j. opiera obydwie łapy na 
jej ramionach. Antosia o mało nie 
upadła, a teraz stara się odpędzić 
Lorda ; pies koniecznie ehce ją poli
zać po twarzy. 

— Już dobrze,, dobrze, Lordek, 
idź na miejsce ! — Antosia jest za
gniewana, ale niech tylko Lord nie 
ma apetytu, albo zbyt długo z wie
czorowego spaceru nie wraea do do
mu, Antosia jesł zatroskana, że mo
że psina jest chory, albo coś mu się 
złego przytrafiło. 

Wszyscy w domu kochają Lorda. 
Jurek dostał wilczura na imieniny. 
Pies jest jego, ale tak samo rodzi
ce, pięcioletnia Wandzia, siostra 
Jurka, jak i Antosia, gosposia, da
wna piastunka matki dzieci, uważa
ją psa za swego-

Pewnego dom Lord zachorował. 
Nie chciał jeść, pie eieszył s% na 
spacer i miast oczekiwać Jurka 
'S/SS/S/S/SSSSSS/SSSSSSSSSS//SSSS/// 

Kto potrafi 

rysunek powyższy wykonać za je
dnym pociągnięciem ołówka 

wspanialszego, gdy się parę godzin 
spędziło na kawałku lodu, pośrodku 
rzeki„ między życiem i śmiercią? 

A potem marsz do domu. 
Dzieci stoją opuściwszy główki, 

serca ich biją mocno. Ile oni naro
bili zmartwienia rodzicom! Jak ich 
tam musieli szukać! 
Już otwierają drzwi. Najpierw wy
biega zapłakana mamusia, a za nią 
tatuś. 

Dzieci stoją, spuściwszy główki. 
Dopiero po chwili Kazio szepcze ci
chutko r 

— Matuchno, ja już nigdy, nigdy 
nie będę taki... 

Wierzcie mu ! On się napewno po
prawi. Otrzyma naukę, której nig
dy nie zapomni. 

przed drzwiami, jak to zawsze ro
bił, czując, kiedy jego pan wraea ze 
szkoły, leżał na swojej poduszce i 
popłakiwał. 

Smutny był obiad. Tatuś powie
dział, że trzeba zawezwać wetery
narza. Przepisane proszki i jakiś 
czarny ulepek nic nie pomogły. Po 
dwóch dniach Jurek z Antosią od
wieźli Lorda do kliniki przy szkole 
weterynaryjnej. 

Pan profesor orzekł, że Lord ma 
wrzód w żołądku i musi pozostać w 
psim szpitalu. Za dziesięć dni będzie 
zdrów. Antosia stale popłakiwała w 
domu. Zresztą wszyscy cęsknili za 
psem. Jurek odwiedzał go co trzeci 
dzień. Cóż to była za radość, gdy 
Lord wrócił do domu! Wierne psi-
sko, głośno popłakując, witało się z 
każdym:. 

Minęło ze sześć miesięcy. W tym 
czasie Jurek iwa razy chodził z 
Lordem do profesora, bo tak zacny 
lekarz bardzo psa polubią ł i chciał 
go mieć w opiece. 

Nagle, któregoś dnia Lord zginął. 
Na nic się zdały poszukiwania !' Lor
da1 nie było ani kola domu, ani w 
parku, ani u znajomych. Zlano ogło
szenie do gazety, wyznaczając spo
rą nagrodę! 

Przyprowadzono kilka psów. Ale 
nie Loida! W domu opłakiwała go 
Antosia Wandzia. Jarek wstydził 
się płakać, ale, jak nikt nie widział, 
dawał ''olgę łzom. Rodzice też, cho
dzili jak straci. 

Po drugim ogłoszeniu w gazecie, 
ktoś zatelefonował wieczorem. 

— Par profesor od Lorda p^osi 
Jurka — przybiegła Antosia od te
lefonu. 

W chwilę później Jurek wpadł jak 
bomba do jadalni : 

— Hurra! Lor?1 się znulazł! Pan 
profesor kazał mi zaraz przyjechać 
po niego! Już można psa zabrać do 
domu!... 

Co się okazało? Lord widocznie 
poczuł się chory. Pamiętając, że pro 
fesor mu pomógł, pobiegł do klini
ki. Usiadł w poczekalni, czekając na 
swoją kolej, wszedł do gabinetu, 
wskoczył na stół, dał się zbadać, a 
później (profesor opowiadał to ze 
wzruszeniem), pobiegł prosto do 
swego boksu w szpitalu. Już jest 
mu lepiej i może wrócić do domu. 

Od czasu do czasu Lord przepa
dał. Ale już nie niepokojono s*ę o 
niego. Wiadomo było, że poszedł się 
leczyć. 

Stał się ulubieńcem całej szkoły 
weterynaryjnej. A profesor opowia
dał o nim na wykładach w uniwer
sytecie: • 

— Lord jest moim najwierniej
szym i najwdzięczniejszym pacjen
tem!... 

Działo się to przed wojną w War
szawie. 

Aniela Anwalska. 
R W I R.»!RU*!Bi!R!!r:l 1 * 

Błofeś Psotnik pamięta, że... ból czują i zwierzęta». 

% l'/TzÂ 

\ 
Dziś Bolkowi Psotnikowi. 
nowy pomysł wpadł do głowy: 

- Miisf się nró) piesek Kruczek 
nauczyć cyrkowych sztuczek*.. 

Chłopiec psa kwiczy i męczy 
w skokach przez środek obręczy : 

,—• Hopla?..." piesku... skacz, uwaga!... 
Łeez. nie wiele to pomaga... 

Bolek krnąbrny i uparty 
zawziął się i nie na żarty 

-na biednego psa napada... 
Oto kijem go okłada!... 

Spostrzegł te wybryki tato, 
Bolek spotkał się .z zapłaty; 
za psa bicie, katowanie, 
teraz Bolek bierze lani*r... t s. 
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Poświęcenie 
Przyjaciela 

Było to pewnie ze siedem lat te
mu, gdy byłem piękny i młody, a do 
tego jeszcze kawaler, do wzięcia, 
zresztą tak jak jeszcze i dzis. Ko
chałem się na zabój w pewnej blon
dynce, no i miałem najszczersze za
miary wziąć z mą ślub. 

Przed tym jednak postanowiłem 
zaciągnąć rady w tej materii u swe
go przyjaciela Olka, który uchodził 
powszechnie nie tylko za człowieka 
doświadczonego, ale i za pierwszo
rzędnego znawcę kobietę. Poszedłem 
więc do niego i zwierzyłem się ze 
swego zamiaru. 

— BóH się Boga, chłopie! — za
wołał. — Chcesz popełnić samobój
stwo? Kochasz się w niej, a ona w 
tobie? Dobrze, wszystko jest w po
rządku. — Ale żenić się ? Broń Boże ! 
Bo wt^dy skończy się natychmiast 
miłość. 

I ja kiedyś się kochałem w pięk
nej kobiecie. Ale cóż, miłość nasza 
była jak obrączka — z mojej strony 
nie miała ona końca, a z jej — po
czątku. 

— No tak, ale widzisz — próbo
wałem oponować — mam już czter
dzieści dwa lata, więc trudno nadal 
pozostawać w starokawalerstw a. 

— Ależ wcale nie trudno, bo sko
ro do cej pory nie ożeniłeś się, mo
żesz i nadal żyć sobie w spokoju, bez 
troski i zmartwień. Posłuchaj mnie, 
starego druha, który ci dobrze ży
czy. 

Zobaczysz, że ożenek twój dopro
wadzi cię do ruiny. Ty przecież je
steś mądry chłop, więc powinieneś 
zrozumieć, że w związku z owym za
miarem jesteś skończonym idiotą! 

Ale powiedz mi, co to za jedna 
jest ta panna, z którą chcesz się że
nić? 

— Córka tego bogatego przemy
słowca 

— A ładna? 
— Mało, ładna! śliczna! 
— Ile ma lat? 
— Właśnie piętnastego stycznia 

skończyła dwadzieścia. 
— Brunetka? 
— Nie, jasna blondynka i czarne 

oczy. 
— Fi, fi, fi... A jak tam z teścio

wą? 
— Niema i nie będzie. 
— No to zmykaj i pamiętaj, co 

ci powiedziałem. 
Jakżeż serdecznego przyjaciela 

aie posłuchać? Zerwałem z narze
czoną. 

A w jakieś trzy tygodnie później 
otrzymałem zawiadomienie, o ślubie 
Olka z moją byłą narzeczoną. 

Kochamy przyjaciel wolał sam ścią 
gnąć na swą głowę nieszczęście, by 
mnie odeń uratować. 

Między sowieckimi dyplomatami 
— No bracie, byłem ci ja w Lon

dynie, u samego króla, obiad ja
dłem! Fiu, fiu, fiu! Sztućce z czy
stego złota były... 

— Czyżby? Pokaż — no!... 

cflumai 

Proste zadanie arymetyczne 
W obecności wizytatora nauczy

ciel zadaje swej klasie pytanie z za
kresu arymetyki: 

— Mam 2 króliki, a żona kupiła 
sobie 2 metry weluru po 20 fr. za 
metr. Ile winienem mieć lat? 

Wszyscy zbaranieli i przez dłuższy 
czas żaden z uczniów nie daje odpo
wiedzi. Tylko Jasio Mądralski pod
nosi dwa palce do góry: 

— Pan profesor ma 46 lat. 
— Rzeczywiśćcie. A jak to obli

czyłeś ? 
— Bo ja mam także brata pół-

idiotę, to on ma 23 lata. 
• 

Malarz 
Pewien początkujący malarz woła 

do kolegi z radością. 
— Wiesz; sprzedałem dziś moje 

ostatnie płótna! 
— Co? te świetne krajobrazy, któ 

re widziałem u ciebie? 
— Nie — odpowiada malarz — 

trzy prześcieradła i dwa ręczniki. 
• 

W kinie 

% 

Pożyteczna papuga. 
— Tak, mój skarbie, w porządku. 

Tak, mój skarbie, w porządeczku! 

— Proszę, niech pan tak głośno 
nie kaszle, synek mój nie może sły
szeć, gdy mu tłomaczę. 

• 
Przytomność umysłu 

W jednym z rycerskich drama
tów, jakie wystawiono w połowie u-
biegłego stulecia w Monachium miał 
umrzeć na scenie przebity mieczem 
w akcie trzecim, znakomity i popu
larny aktor scen tamtejszych, Karol 
Lang. Atoli statysta, któremu wy
padło zadać cios śmiertelny Lango
wi, nie mógł w żaden sposób w od
powiedniej chwili wyciągnąć miecza 
z pochwy. Gdy sytuacja stawała się 
z sekundy na sekundę coraz więcej 
krytyczną, znakomity aktor, aby 
nie dopuścić do kompromitacji, poło 
żył się na ziemi i przemówił kona
jącym głosem do swego mordercy: 

— Nie trudź się Heraldzie — wi
dzisz przecież, że sam strach przed 
tobą odbiera mi życie. 

Po tych słowach odegrał po mi
strzowsku scenę konania wśród 
śmiertelnych drgawek. 

• 
Na swój sposób 

W czasie wojny siedmioletniej do
stał się do niewoli pruskiej jeden z 
żołnierzy austriackich, Tyrolczyk. 
Oficer pruski pragnąc się od jeńca 
dowiedzieć o sile armii cesarskiej, 
zapytał go : 

— Czy silny jest wasz cesarz? 
— Nie wiem tego — odpowiada 

na to dobrodusznie zapytany żoł
nie — nie zdarzyło się bowiem dotąd 
nigdy, aby któryś Tyrolczyk rozpo
czął bitkę z cesarzem. 

Pomysłowy 
Elegancki dom w śródmieściu. Ze 

schodów schodzi wysoka, otyła star 
sza dama i spotyka się z małym 
chłopcem. 

— Proszę pani — mówi mały 
chłopczyna, może pani będzie łaska
wa zadzwonić mi do tych drzwi, nie 
mogę dosięgnąć do dzwonka. 

— Dobrze moje dziecko — rzecze 
jejmość i dzwoni do wskazanego 
mieszkania. 

— A teraz uciekajmy! — woła 
figlarnie malec, bo będzie lanie! 

• 
Odwaga 

Panowie Fik - Mik rozprawiają o 
kobietach. 

Wie pan panie Fik, że kobiety są 
o wiele odważniejsze od mężczyzn? 

— To niemożliwe. 
— A jednak, tak jest, panie Fik. 

Niech mi pan powie, jaki mężczyzna 
zdobyłby się na odwagę, aby wejść 
do sklepu, przymierzyć wszystkie 
kapelusze, nie mając ani grosza w 
kieszeni ? 

• 
Wypadek samochodowy 

U O O I J O  uao 

— Na drugi raz niech pan lepiej 
przyjrzy się człowiekowi, którego 
chce najechać. 

• 
Odpowiedź 

Poeta Fryderyk Bodenstedt (1819 
do 1892) otrzymał raz od jednego 
z przyjaciół nieopłacony list nastę
pującej treści: „Donoszę ci, że nie 
mam nic do doniesienia". W odpo
wiedzi na to zapakował poeta sta
rannie dość duży kamień i jako po
syłkę nieopłaconą wysłał go dc przy
jaciela, dołączywszy list takiej tre
ści: „Po otrzymaniu twego drogiego 
listu spadł mi z serca załączony ka
mień". 

• 
W urzędzie 

— Jak się pan nazywa? 
— Pistolet! 
— A pozwolenie na broń pan 

ma?! 

Wyciąć i starannie zachować 

N I N I E J S Z Y  

B O N  
udowadniający zakup nr. 232 
„ILUSTRACJI POLSKIEJ" 
uprawnia Czytelnika do o-
trzymania wyższej zapomogi 
dobrowolnej, wypłacanej sta
ł y m  a b o n e n t o m  „ N  A R O -
D O W C A" w razie śmierci 
wskutek nieszczęśliwego wy
padku przy pracy — w myśl 

warunków, ogłaszanych 
w „NARODOWCU" 

Anegdoty 
Murowana posada h 

Rzecz dzieje się w Rosji na Krem
lu, w siedzibie krwawego Stalina. 
Specjalna delegacja oprowadza po 
gmachu zabytkowym znanego pisa
rza francuskiego Andre Gide'a jako 
gościa Sowietów. W pewnej chwili 
znaleźli się na wysokiej wieży, skąd 
roztacza się widok na stolicę Z. S. 
R. R. 

Gide zauważył jakiegoś obywate
la o twarzy znudzonej, stojącego o-
bok zamkniętej skrzyni. 

— Co tu robicie towarzyszu? — 
pyta Gide. 

— Pilnaję sztandaru. W tej skrzy
ni znajduje się czerwony sztandar, 
który ma być wywieszony na wieży 
w chwili wybuchu światowej rewo
lucji. 

— A dobrze wam za to płacą? 
— Średnio, można wyżyć — ale 

za to posada jest murowana. 
• 

Prawdziwa galanteria 
Alfred Musset, poeta francuski, 

miał raz spotkanie z pewną damą. 
Ta jednak, zwyczajem kobiecym, 
przybyła na owo spotkanie z półgo
dzinnym opóźnieniem. Usprawiedli
wia się przeto : 

— Wybaczy pan — zdaje mi się 
że się nieco spóźniłam. 

Na to Musset. 
— Ależ, gdyby łaskawa pani przy 

była nawet punktualnie, to tęskno
ta moja, aby panią zobaczyć, była 
tak wielka, że i tak byłaby się pani 
o wiele spóźniła. 

• 
Cięta odpowiedź 

Gdy znakomity muzyk Hans von 
Buelow po wielu latach owocnej 
działalności jako dyrygent orkie
stry opery dworskiej w Meiningeń, 
opuszczał swoje stanowisko — na
stępca jego przy pulcie dyrygenta., 
odniósł zaraz przy pierwszym wystę- ' 
pie wielki sukces. Wprawiło go to w 
niemałą dumę, to też spotkawszy sio 
z Buelowem, rzekł do niego nie bez ^ 
zarozumiałości. 

— Widzi pan, panie dyrektorze, że 
nie tak trudno będzie pana zastąpi1 

w kierowaniu orkiestrą. 
Buelow spojrzał na niego ironiczr 

nie. 
— Nie ma się pan tak czym prze-, 

chwalać spowodu swego pierwszego 
sukcesu — odrzekł. — Wiele lat pra
cowałem, aby z mojej orkiestry co;: 

zrobić. Byłoby smutnym, gdyby ona 
zaraz przy pierwszym występie pod 
pańskim kierownictwem miała źle 
grać. Nie bój się pan, przeszła ona • 
dobrą szkołę i niejedno zło jeszcz 
wytrzyma. 

• 
Drobnostka 

— No cóż?— pyta ojciec cór1, 
po jej powrocie z podróży poślubne 
— jakże ci się podoba stan małżer 
ski? 

— Jedynie co mi się w nim n,» 
podoba, to mój mąż, ale to już drob
nostka... 

Wzajemna pomoc 
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— Tatusiu, ukończyłem już dek 

rację podatkową, a jak jest z moj <-
zadaniem łacińskim? 

' • 


